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CAŁY KRAJ ZŁOŻYŁ HOŁD

NIESKALANEMU ŻOŁNIERZOWI
Pogrzeb ś . p. gen. Oriicz-Dreszera i zmarłych lotników

GDYNIA, 20. 7. Wczoraj od saue- 
£o rana przybywały pociąg.' z delega­
cjami na uroczystości, związane z po 
grzebem gon. dyw. Orlicz - Dreszera, 
ppłk. Lotka i kpt; Łagicwskiego.
'  O godz. 5 m. 58 przybył pociąg ? 
generalicją i członkami rządu, o godz.
Ć m. 2D nadjechał do Gdyni pociąg, 
wiozący Pana Prezydenta Rzplitej, o 
godz. 7 m. 20 pociągiem z Warszawy 
przybył gen. inspektor sił ibrojnych 
gen. Rydz - Śmigły.

O godz. 8 m. 45 z pociągu specjał- 
■nego, ustawionego przed gmachem do­
wództwa floty wyszedł Pan Prezydent 
który przywitał się z Generalnym In­
spektorem Sił Zbrojnych gen. Rydzem 
Śmigłym, prezesem Rady Ministró v 
gon. Sławoj - Składkowskim, genem 
licją, poczem przyjął raport od dowód 
py całości gen. Wieniawy - Długosze w 
sinego.

W tym momencie orkiestro odegra 
Ja hymn narodowy, a ba ter je marynar 

-ki wojennej oddały 21 strzałów Jedno 
cześnie na maszt dowództwa floty wy- 
pi emu ety został sztandar Prezydenta 
Rzr litej.

Sknioi Pan Prezydent Rzplitej odo 
brał raport od dowódcy kompanji ho­
norowej marynarki wojennej i p rze­
szedł w otoczeniu towarzyszących mu 
osobistości do gmachu dowództwa flo ­
ty. udajac się do sali recepcyjnej, w 
której srwczywają zwłoki śp. gen. dy w 
Orlicz Dreszera, ppłk. Lot ha ? kpt. - 
pil r agiewskiego.

Po wniesieniu wieńców od pana pre 
zvden+n które złożono u podnóża tru­
mny ś. p. sen. Orlicz-Dreszera, pan 
prezvdent R. P.
TVWOVAT OSOBIŚCIE DEKORA­

CJI TRITM/NY 
śp. gen. Orlicz-Dreszera wielką wstęgą 
rwferu Polonta Restjtiita. Następnie 
nan nrezvdent udekorował złotemi 
Krzvzami Zasługi trumny śp. ppłk, 
T,ofP«> 1 kot. Ługiewskiego.

Po dekoracji nastąpiło wyprowa­
dzenie zwłok śp. ppłk Lotha i kpt. 
I akowskiego do przygotowane,go_ spe 
c ie ln ie  wagonu żałobnego, ustawione­
go naprzeciw gmachu dowództwa 
flotv

O s ta tn ia  d e f i la d a
Następnie najbliżsi towarzysze lico 

ni, generalicja i wyżsi wojskowi, po­
nieśli na swych barkach trumnę za

zwłokami śp. gen. dyw. Orlicz - D re ­
szera.

Na czele orszaku niesiono odzna­
czenia, złożone na trzecli poduszkach 
Delegacje nibsły niezliczoną ilość 
wieńców.

Trumnę ze zwłokami zmarłego zło 
żono na armacie, zaprzężonej w 6 ko 
ni. W artę honorową pełnili oficerowie 
kawalerji oraz delegacja bdiniaków — 
Wyniesieniu trumny towarzyszył głu­
chy warkot werbli, orkiestry marynar 
ki wojennej.

Na placu przed dowództwem flotv, 
naprzeciw pomnika zwycięstwa fVity 
polskiej pod Oliwą, przeszła prz-d 
trumną gen. Orlicz - Dreszera defila ■ 
da, którą prowadził gen. Wieniawa - 
Długoszowski. Przed zmarłym genera­
łem po raz ostatni przemaszerować 
przy dźwiękach werbli oddziały ku- 
walerji, p. a. 1., piechoty i marynark" 
wojennej.

Pe zakończeniu defilady
uformował orszak
Za oddziałami wojska niesiono ordery 
i wieńce, poczem postępowało ducho­
wieństwo. Za trumna kroczyła ńajbliż 
iza rodzina zmarłego generał i Par, 
P r o z v d o r jt  R z p l i t e j  Tguaey Mościcki, 
Generalny Inspektor SR Zbr-.inv.d-. 
gen. Rydz - Zmięły prezes: Rady Mi­
nistrów gen. Sławoj - Slklnrlt.-.w:-1-* 
marszałkowie senatu, sejmu członko­
wie rządu, inspektorzy armii dur-l-e- 
wieństwo ewangelickie. członkowi- 
przybyłych specjalnie delevucvj woj 
skowvcb państw obcvch attaches w<>i 
skowi, delegacie poszczególnych od­
działów wojskowych, członkowie rady 
i zarządu głównego T i. M. i K , renre
zentaneł r'.-i-mrch władz i urzedów
wreszcie poczty sztandarowe i delega 
cie organizacyj. Za orszakiem ciągną* 
sio r.ochód niezliczonych tłumów p u ­
bliczności.

Orszak kroczył zwolna wśród szpa 
lerów wojska i organizacyj ze sztanda 
rami w kierunku starego historyczne 
go kościółka oksywskiego, gdzie od - 
prawione zostały egzekwie. Cała d ro ­
ga udekorowana była masztami, na Kto 
rych umieszczone były orły strzelec­
kie okryto kirem emblematy narodo­
we oraz Ti. M. i K.

Po nabożeństwie i modłach na sta 
ryrp cmentarzu oksywskim, t r u n  ię 
przeniesiono wśród prezentujących

su m m a

Dowiadujemy się, że trzy zn ikomi 
te lekkoatletki Polski o światowej sla 
wm; Walasiewiezówna, Wajsówna i 
Kwaśniewska nadesłały depeszę do za 
rządu Czeladzkiego K. S., iż przed 
swym wyjazdem na olimp jadę do Ber 
lina pragną startować w Czelad/i.

Ja k  widać doskonałe lekkoatletki 
dotrzymały swoje przyrzeczenia, zło­
żonego w uh. roku, że przed wyjazdem 
na ol imp jadę „zobaczymy się w CGeU

broń szpalerów m arynarki wojennej i 
złożono ponownie ca lawecie armatniej 
poczem kondukt ruszył w stronę nowe 
go cmentarza wojskowego.

Gdy orszak żałobny  
przybył na cmentarz

trumnę zdjęli z lawety i przenieśli do 
otwartej mogiły generałowie z gen. 
Rosnkowskim na czele. Aktowi temu to 
warzyszyły żałobne werble orkia.tr. 
Octiiziały wojskowe sprezentowały 
broń.

Na przygotowanych fotelach zajął • 
miejsca, P. Prezydent R. P., po pra­
wej stronie Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych Gen. Rydz Śiniijy. po le­
we,] członkowie rządu itd.

Naprzeciwko zajęła miejsce naj­
bliższa rodzina zmarłego. Plac wypeł­
niły szczelnie delegacje.

Duchowieństwo odprawiło nad mo­
giłą egzekwie i pienia ż.ałobne, poczem 
na trybunie stanął gen. Wieniawa - 
Długoszowski, który w płomiennem 
przemówieniu żegnał zmarłego genera 
la w imieniu arm ji polskiej. Mówca 
w gorących słowach sławił działalność 
zmarłego i jego zasługi położone na 
polu organizowania arm ji i kreśląc da 
lej sylwetkę duchową zmarłego genera 
la oświadczył:

„Ten żołnierz, żołnierz prawy, żol 
nierz nieskalany, dowódca świet i z, ża 
dnei nie pozostawił materjalnej sche­
dy, jak prawemu żołnierzowi przystoi. 
Ale nosił on w sercu skarby nie prze 
brane, skarb miłości ojczyzny, enorgji 
i pracy, który wszystkich imał się o bo 
wiązko w i wszystkie wypełniał dla do 
bra armji i ojczyzny. Nie możemy się 
zgodzić, aby ten skarb, te jego walo­
ry wraz z jego zgonem, stanowiącym 
dla ojczyzny nie odżałowaną i nie po 
wetowaną stratę, wraz z nim legły tu 
w prochu nadmorskim.

Mnie się zdaje, że naszym obowią? 
kiom obywatelskim i żołnierskim jest, 
podzieliwszy się, wziąć na siebie czą­
stkę z tych jego wartości, chociaż 
część jego energji, w iaiy i zapału i w 
ten sposób choćby w części praco vac,

jeżeli już zaletami i zdolnością durów 
nać jemu nie możemy, nadrabiać hl 
ojczyźnie, eo ojczyzna i armja traci w 
jego śmierci.

Zdaje mi się, gdybyśmy w tym wi 
ehrze, który wieje z nad morza słyszeli 
głos zmarłego generała, nic innego nie 
pwiedziałby on nam i wreszcie w ierzę, 
że tylko wówczas spokój wiekuisty 
znajdzie on u Pana, jeżeli ujrzy, że nie 
tylko służbą i umiejętnością, ale of'ar 
nymi czynami postaramy się lukę i ra 
no jaka powstała wynagrodzić, tylko 
w ten sposób będzie on mógł znaleźć 
Pokój Wiekuisty w obliczu Boga, kie 
dy już na tej ziemi, nad brzegiem mo 
rza, jak liastjon moralny stać będzie 
jego mogiła. Wówczas będzie on spokoj 
nie odpoczywał w Panu na wieki1’.

Po generale Wieniawie DIugoszoW 
skim, żegnał zmarłego prezes Rady T.t 
gi Morskiej i Kolonjalnej p. Korz i- 
chowski, poczem przemówi1 Zdzisław 
Lechnicki w imieniu zespołu wyoho- 
wańoów dawnej organizacji młodzież v 
narodowrej t. z w. ZET. oraz przedsta­
wiciel polskiej młodzieży akadenre- 
kiej Grzywaczewski.

Po przemówieniach zapanowała 
chwila ciszy, poczem trumnę opuszcu, 
no do mogiły. Pan Prezydent Rzplitej 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
Rydz - Śmigły i wszyscy dostojnicy 
powstali z miejsc, aby oddać ostatni 
hołd zmarłemu.

Rn-;]r.Rv pR dźwięki trąbk- ułan • 
:,o hasło wojska poi.kiego.

Nad polem krążyła eskadra hvdropt t- 
rtów W chwilę później orkiestra w y ­
konała marsza generalskiego, pieśń le 
gjonowa, ,W  mogile ciemnej11 i P ie r ­
wsza Brygadę.

Grobowiec, w którym spoczną z wio 
ki zmarbwo generała, przygotowano 
ra  '.-i--- -T.yr)i(.ęn.-.riin I-;
wzgórza Ioksywskiego, wrzynającego 
pO- rdaboko w zatokę Gdyńska Brze­
gi stromego zbocza udekorowano wv- 
aokiemi masztami i ortami legionowe- 
mi. z których zwisały flagi o barwach 
narodowveh. Miedzy masztami usta 
wiono wielbi krzvż zwróć'1 tv w stro­
nę m'OT7U

Chaos rewolucyjny w Hiszpanii
Czy rząd panuje nad sytuacją?

Trzy gwiazdy soortu puiskiep w Czeladzi
W a la s i e w ic z o w n a ,  W a js ó w n a  I K w a ś n ie w s k a  
zapowiedziały swói start w Czeladzi przed olimpiadą w Berlinie

dzi11. Zawodniczki w depeszy swej nie 
podały dnia przyjazdu, w każdym ra 
zie należy przypuszczać, że nastąpi to 
prawdopodobnie w sobotę dnia 25 hm. 
Zarząd CKS. przygotowuje się do u- 
rządzonia zawodów na niedzielę.

Będzie to zatem wielka atrakcja 
sportowa w Zagłębiu z uwagi na do­
skonałą formę naszych zawodniczek, 
które będą się starały zająć jaknajza- 
szczytniejsa-e miejsca w Berlinie.

PARYŻ, 20. 7. Sytuacja wewnętrz­
na w Hiszpanji nie jest dobrze zna­
na z powodu sprzecznych informacyj.. 
jakie napływają z Hiszpanji i Marok- 
ka. W każdym razie chaos rewolucyj­
ny w Hiszpanji ogarnia coraz liczniej 
sze dzielnice kraju.

Kilka agencyj donosi o krwawych 
zaciętych walkach, których ofiarami 
padło wielu zabitych i rannych.

Do powstańców przyłączyły się uda

sta Malaga, Kadyx, Sewilla i Bibao.
Liczba powstańców oceniana jest. 

na 40.000 osób i cyfra ta wciąż rośnie.
Całe Marokko hiszpańskie znajdu­

je się już w rękach powstańców.
*  *  *  i

MADRYT, 20. 7. PAT. O godz 
10.20 wszystkie radjostacje nadały k ) 
munikat urzędowy, który stwierdza, 
iż rząd całkowicie panuje nad sy tu a­
cją.

Masowe zatrucia Ssdinil
TOKJO, 20. 7. W Osace zachorowa 

ły setki ludzi po spożyciu prawdopodo 
bnie zepsutych iodów wśród oznak za

trucia. Dotychczas zmarło z togo po w* 
du 25 ludzi, a 215 w poważnym sfanitf 
przewieziono do szpitala.
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Trumna jako środek miłosny
Osobliwa inscenizacja  zamachu samobójczego zawiedzionego w uczuciach m ałżonka

Czego się nie robi, by zdobyć mi­
łość kobiety. Średniowieczni rycerze 
kruszyli kopje za jeden uśmiech uwiel 
bianej. Alohemja sprzedawała za g ru ­
be pieniądze środek „lubczykiem1' zwa 
ny, który ponoć miał zdobyć zakocha 
nym wzajemność.

Zdarzają się jednak i tu  romanty­
cy, którzy czekają na księżycową rie, 
lub też piszą wiersze, w których „z 
miłości bolą. kości-', a „głosu Twego 
(dużą literą Twego) dźwięki, budzą 
w sercu mym jęki".

To wszystko jest jednak „miętą'' 
w porównaniu z czynem, na jaki zdo­
był się p. B. R. zamieszkały w Gdyni, 
by obudzić miłość u... własnej poło­
wicy.

Gdy zapewnienia miłosne i wszel­
kie próby zjednania wzajemności za­
wiodły, p. B. R oświadczył z rozpaczą 
tarmosząc swą piękną czuprynę: 
jeśli mnie nie będziesz po dawnemu 
kochała... zabiję się i to w  twoich 

oczach.
I  ta  straszliwa groźba minęła jednak 
bez pożądanego echa. Trzeba się więc 
było chwycić środków radykalniej­
szych. Rada się znalazła przy w erto­
waniu rocznika romansów w dodat­
kach do brukowców.

„H rabia X na oczach lady Y dobył 
k szuflady nóż sam uraja z epoki, ka­
miennej, pozostawiony mu przez bab­
kę murzynkę, oprawny w skórę nie­
toperza i z krzykiem: patrz na me
męki „wbił sztylet w samo serce, osu­
wając się w ramiona mdlejącej lady

Ani noża, ani sztyletu p. B. R. nie 
: i ciał zastosować

Poszedł do apteki i kupił butelkę 
zwykłego lizolu, którą postawił po 
przyjściu do domu na nocnym stoliku 

, W ten sposób, że w  oczy rzucał się od- 
razu napis „trucizna", zaopatrzony 
trupią główką. Jednocześnie zamówił 
p. B. R. po drodze w składzie trumien 
p. Kozłowskiego piękną, ozdobną trum 
ne i kazał ją sobie odesłać do domu
0 pewnej, ściśle oznaczonej godzinie. 
W szystkie rekwizyty do tragicznej 
sceny samobójstwa zostały więc przy- 
gotwane należycie. Ostatnia rozmowa
1 małżonką, ostatnie zaklęcia i... p. 
ft. R. z butelką w ręku wali się na 
joże, wydając rozdzierające jęki, któ-

$ce stopniowo cichną.
Koniec. Trup.
Krzyki zrozpaczonej p. B. posta­

wiły na nogi wszystkich sąsiadów, 
jłady jedna za drugą, każda sąsmdka 
Usiłowała wmówić, że tak, a nie ina­
czej trzeba ratować niebszczyka, zna­
lazł się jednak ktoś bardziej trzeźwy 
} zawezwał pogotowie.

W momencie, gdy lekarz wkroczył, 
l»y zbadać „zwłoki", dwóch grabarzy 
r. firmy Kozłowski wniosło piękną, 
ozdobna trumnę.

Kto v/ygral?
W  1 i 2 ciągnieniu  wczorajszein 4 -ty 

dzień) głów niejsze w ygrane padły na nu­
mery:

Zł. 100.000 na n-ry: 97034 136803.
. Zł. 50.000 na nr. 56870.

Zł. 20.00/, na nr. 190678.
Zł. 10.000 na n-ry: S8645 96723.
Zł. 5.000 na n-ry: 5340G 168215 118156
Zł. 2.000 na n-ry: 18180 111736 142241

142349.
Zł. 1.000 na n-ry: 4538 91131 127637

181137 181991.
Zł. 500 na n-ry: 23609 5G050 108078 12714 

176518 188259.
Zł. 400 na n-ry: 176 152467 80439 92527 

98794 123229 133407 145779 1Ć6090 171321
173280.

Zł. 250 na n-ry 51718 90443 92861 97145 
101069 125118 154188.

Zł. 200 na n-ry 33382 38180 40370 50269 
51580 53100 55275 55801 58593 59487 90802 
115290 117334 117514 121150 150114 15598
if>ru2* i®574 mm  ism* mm.

Tego było dla p. B. za wiele. Zbo­
lałe nerwy nie wytrzymały i p. B. 
spoczęła w ramionach sąsiadki, gdy 
doktór pogotowia nie wiedział kogo 
ma najpierw  ratować. Czy otrutego 
małżonka, czy zrozpaczoną zemdloną 
połowicę. Instynkt skierował jednak 
kroki lekarza do łoża umierającego. 
iW robocie znalazł się gumowy wąż i 
wszelkie instrum enty konieczne do 
przepłókania żołądka.

Otoczenie i widzowie tragicznej 
sceny, w tern grabarze firm y Kozłow­
ski wstrzymali oddech, czekając na 
wynik przywrócenia życia samobójcy. 

W ynik zdumiał wszystkich, a w

pierwszym rzędzie lekarza. W żołądku 
była., tylko woda. Ani śladu lizolu,
ani żadnej trucizny.

Jako też nieboszczyk podniósł się 
z łoża śmierci, powiódł zawstydzonym 
wzrokiem po zebranych, spojrzał zre­
zygnowany na oouooną w  międzycza­
sie małżonkę i każąc zabrać spewro- 
tem trumnę, rzekł smutnie: finita la 
commedia.

Komedja jednak się nie skończyła. 
Pozostał do uregulowania rachunek za 
niepotrzebne sprowadzenie pogotowia 
j za koszta spowodowane dostawą 
trumny.

KWIATUSZKI UBEZPIECZALNiANE
Zwalnianie żywicieli rodzin — angażowanie  

panienek i protegowanych
P rasa  wielkopolska, opisując po­

dziwu godne stosunki w Ubezpieczal- 
n,i społecznej w Gnieźnie, podaje m. 
in. następujące:

Stanowisko dyrektora Ubezpieczał 
ni społecznej w Gnieźnie zajmuje p. 
Głuszezak, z zawodu inżynier górni- 
^ Ł  pobierający podobno wysoką eme 
ryturę kopalnianą. P. Głuszezak z 
chwilą objęcia stanowiska 'dyrektor­
skiego, rozpoczął przeprowadzać t. z w. 
„czystkę".

Czystka ta polega na zwalnhiufu 
żywicieli rodzin, a przyjmowaniu pa­
nienek.

Gnieźnieńska Ubezpieczalnia posia­
da swoje fil je w Środzie, Wrześni i 
Żninie.

Na 58 pracowników zatrudnionych 
jest, jak zdołaliśmy stwierdzić, 20 ko­
b iet

Wymienimy nazwiska kilka z nich: 
Kosmoska, której ojciec jest sam o­

dzielnym i dobrze sytuowanym kup­
cem, Malicka, której ojciec jest em e­
rytem i właścicielem willi w S warzę- 
dziu, mgr. Ćwikowska, ściągnięci ,iż 
z Nowego Sąoza i Aldona Mi kusz, 
ściągnięta z W ilna do Środy, której 
wuj jest wojewódzkim rewizorem a p ­
tek.

Zwolniono Wielkopolan, a przyjęto 
up- p. TymoszUka na stanowisko" kie­
rownika działu i p. Mragalskicgo. 
P. Tymoszuk przyszedł do Gniezna z 
Nowego Sącza, gdzie praktykował w 
tamt. Ubezpieczalni przez przeciąg 5 
miesięcy, przedtem był on kolonistą 
na kresach i restauratorem. P. Mru 
galski przyjechał tu  z m. Łodzi, po­
biera on wynagrodzenie w wysokości 
5 zł. dziennie, jest to człowiek młody, 
bez przygotowania praktycznego i ży­
ciowego, ale ma on podobno wysoko 
postawionego wujka.

Tragiczna jazda na gapę
BYDGOSZCZ, 20.7. Mrożący krew 

w żyłach wypadek wydarzył się w 
Bydgoszczy przy wjeździe pociągu o- 
sobowego z Torunia na dworzec byd­
goski.

Jadący na gapę 18-letni bezrobotny 
Piotr Jankowski z Bydgoszczy, znaj­
dując się na dachu wagonu kolejowe­
go, uderzył tuż przy wjeździe na sta­
cję głową o most żelazny, wskutek 
czego doznał pęknięcia czaszki i silne­
go wstrząsu mózgu.

Młodzieniec po przewiezieniu go do 
lecznicy miejskiej zmarł, nie odzy 
skawszy przytomności.

Nic dopuszczono
żydów na targ

K ATOW ICE, 20.7. Podczas targu 
w Piekarach Śląskich kilkunastu mło­
dych ludzi zaczęło bojkotować sklepy 
żydowskie.

Postawiono posterunki przed skła­
dami kupców żydowskich, nie dopusz­
czając ludności do składów. Na szosie 
pod Brzozowicami, jak  również w 
pobliżu dawnej płuczki „Jenny Otto* 
zatrzymano żydowskie furmanki, rue- 
dopuszczając ich na targ.

Sen. Heiman —  Jarecki
złożył prezesuro

ŁÓDŹ, 20.7. Sen. Al. Heiman J a ­
recki złożył mandat prezest Związku 
przemysłowców włókienniczych. Krok 
ten jest konsekwencją znanego incy­
dentu między premjerem Składkow- 
skim i wieepremjerem Kwiatków ikon 
a senatorem Heimanem-Jareckim, k tó ­
ry  zasiadał w Senacie.

e e e e e z h e  
BOLACH 
GŁOWY
‘sta.tu/s mą fr fo ftJ d Aw i c i e m *

Culbertson -  król bridge’a
Tylko przez reklamę i propagandę dochodzi się do fortuny

Demokratyczna Ameryka ma wię­
cej królów niż posiada ich powojen 
na Europa. Tylko że c-i królowie nie 
zasiadają na tranie, lecz rządzą ze 
swoich biur. Ameryka ma królów sta­
li, armat, miedzi, węgla, nafty, cukru, 
bawełny ect. eet. Najmłodszym — nie

z wieku, lecz z powodzenia i forluny 
jest król bridge'a, Ely Culbertson.

Culbertson, król brydżystów USA. 
i całego świata, zorganizował dobrza 
swój business.

Jego roczny dochód obliczają na 
pół iniljona dolarów, jego armja .pro

Więzień -  zapalony sportowiec
chciał „pogłęplć swą wiedzę" przez wyjazd

na ollmpjadę
Ja k  wielkie istnieje zainteresowa­

nie olimpjadą, świadczy następujący 
ciekawy fakt:

Do przewodniczącego wydziału kar 
nego Sądu Okręgowego w Bydgo 
szozy kilkakrotnie już karany więź cń 
Aleksander Krajezyński, przebywają­
cy w tutejszem więzieniu, wystosował 
prośbę o przerwanie kary więziennej 
celem umożliwienia mu udania cię na 
olimpjadę do Berlina.

Prośbę swoją motywował tern. że 
jest zapalonym sportowcem i jako by 
ły prezes klubu sportowego będzie 
miał możność pogłębienia swej „wie­
dzy sportowej".

Na przejazd do Berlina wpłacił rze­
komo już 140 złotych w biurze podróży

Prośba więźnia nie zosteia uwzględ 
niona, gdyż istnieje uzasadniona oba 
wa, że notoryczny przestępca wyjazd 
na olimpjadę wykorzysta dla innych, 
kompromitujących Państwo Polskie 
celów.

Pocieszono więźnia, że następna 
olimpjada odbędzie się za cztery lata, 
na której będzie mógł uczestniczyć bez 
jakichkolwiek przeszkód, o ile oczyva 
ście w międzyczasie nie dopuści -ię 
nowycn przestępstw.

Hajwietsj i i i y a j w a  s i  Rusinów
Przyrost naturalny ludności w I 

kw artale  ̂ r. b., wynoszący ogółem 
95.356 osób, przedstawia się według 
wyznań następująco: wyznanie rzym­
sko-katolickie 58.870, prawosławne 
17.566, grecko-katolickie 10.792, moj- 
żeszowe 6.168, ewangelickie 1.004, oraz 
inne wyznania 956 osób. Największy 
stosunkowo przyrost wykazuje lud­
ność wyznan?a prawosławmogo, m ia­
nowicie 16.7 na 1000 mieszkańców da­
lej grecko - katolickiego 12, rzymsko­
katolickiego 11, mojżeszowego 79 i 
ewangelickiego 4.6.

fesorów" liczy czterystu ludzi rozsia­
nych po całym świecie.

W Stanach gra według jego syste 
mu w bridge'a około 15 miljonów bry­
dżystów, sęm „król" pisze oodziań ar­
tykuł o bridge-u do „New York Ti* 
mes'a", za co otrzymuje 100 dolarów. 
Słowem, człowiek, który rządzi niepo­
dzielnie w państwie brydżystów.

Culbertson wydał niedawno nową 
ks-ążkę o metodach gry w bridge a p. 
t. ,,/lo ta  książka". „Gold Book" ro­
zeszła się w U. S. A. w ciągu pici w 
szych siedmiu dni w ilości 40.000 eg­
zemplarzy.

Podstawą obecnego powodzenia ką 
rjery i fortuny króla bridge'a stała 
się i jest — reklama i propaganda.

On sam przyznaję się szczerzo do 
tego. „/organizowałem jedną z naj­
większych na świecie instytucyj re­
klamy i propagandy. Uczyniłem z 
bridge'a przedmiot kupna i sprzedaży'-

W  instytucie Culbertsona w New 
Yorku pracuje zgórą stu sekretarzy, a 
na same tylko koszta porta pocztowa 
go wydaje Culbertson około 30.0dd do 
larów rocznie.

Bridge opanował wszystkie sfory, 
wszystkie kraje. W bridge'a graja ,v 
U. Ś. A., w Anglji, w całej Europie, 
we wszystkich kolonjach i dominjaeh 
anglosaskich, w salonach, na pokła­
dzie okrętów, w przedziałach wago­
nów kolejowych, w mieście, na wsi, 
wszędzie gdzie się znajdą partnerzy'. 
Nad tern zaś, by gorączka brydżowa 
nie słabła, by ogarniała coraz dalsze 
i szersze koa, pracuje właśnie i czuwa 
insty tu t Culbertsona.
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NIEPAMIĘTLIWI LUDZIE
Od czasu ogłoszenia ostatniej 

fcnmestji wiele się w Polsce pisało, 
wiele więcej mówiło się o W itosie. 
Poczęto organizować petycje o ze­
zwolenie na pow rót W itosa do kra- 
ńb rozpoczęto w polskiej prasie na 
Wychodźtwie specjalną kam panję, 
w czasie k tórej „ponad śnieg w y ­
bielony" w ójt wierzchosławicki 
przedstaw iony został jako bodaj je 
dyny, w ielki i najw iększy bohater 
narodowy.

Przodow ała w tej kam panji p ra ' 
sa endecka na wychodźtwie, w kra* 
ju  p rasa  ludowa w szystkich odcieni 
s tara  się system atycznie podniecać 
nastroje  m as chłopskich tak , by po­
przez te nastro je  uścielić W itosowi 
trium falny  powrót do k ra ju , z k tó ­
rego zbiegł, do ludu, k tó ry  opuścił, 
do dostojeństw a przywódcy, klóie- 
go nie okazał się godnym.

Zadziwiająca jest ta  harm onja 
głosów opozycyjnych na tem at W i­
tosa. A tak  niedawno jeszcze, lat 
niewiele tem u głosy te zupełnie ina 
czej brzm iały. Przypom nijm y je. 
Toć żaden kataklizm  nie zniszczył 
organów  P- P . S., S tronnictw a L u­
dowego „P iast" , „W yzwolenia", 
S tronnictw a Chłopskiego, gd:ie 
wzajem „obrońcy ludu" niezbyt 
piękne spraw ki sobie w ypom inali.

Najwięcej m iejsca poświęcano 
w tych organach W itosowi. Nic 
zresztą dziwnego — zawsze chciał 
on odegrać jakąś rolę.

W spom inając młodość W itosa, 
pisze „Wyzwolenie**: „Chłopi cie
mieli jakoś do W itosa przekona" 
n ia". „Ciemny, m ały  człowiek" — 
charakteryzow ało go krótko „W y­
zwolenie".

Pow ołany przez M arszałka P ił­
sudskiego na stanowisko szefa rzą­
du w r. 1920 nie zrozumiał swej 
roli. Rozmiłował się w pochleb­
stwach. Po odejściu od władzy o jed 
nem tylko m yślał, jnk do niej w ró­
cić.

Jeszcze nie zwiędły kw iaty, no*
one przez anarchiczne ręce na 

grób zabójcy P rezydenta N aru to ­
wicza, jeszcze nie pogoiły się rany  
na głowach posłów lewicy polskiej, 
zadane przez dem onstrantów  endec­
kich, a  już W itos zaw arł pak t z en­
dekam i celem utw orzenia własnego 
rządu, zwanego chjeno-piastowym.

P isa ł wtedy śp. J a n  Dąbski o 
W itosie: „Schylił się W itos i jego 
witosowe stadko pod nogi starego 
porządku i z pod nich głowy wolnej 
nie podniesie nigdy. Usiedli schy­
lonem u chłopu na grzbiecie pano­
wie i g rać będą przez życie cale 
tam , gdzie miejsce służki pańszczyz 
n iaka — do przedpokoju, do obory. 
A za psią i w ierną służbę poklep1 ą

Nowy autopilot
Konstruktorzy amerykańscy wy­

naleźli i zbudowali nowy typ „robola" 
aoronautyeznego, który ni ety i ko ste­
ruje i kieruje samolotem, lecz pwlrati 
także pizeprowad'zic lądowanie apa­
ratu bez pomocy człowieka. Na lot­
nisku w Oakland, w Kalifomji, prze­
prowadzono liczne próby z nowym 
„robotem".

Blisko tysiąc lądowań dokonano 
bez żadnych komplikacyj.

Aparatowi nadano nazwę: „Gyro­
pilot"

i pogłaszczą po ram ieniu".
A „W yzwolenie" nazyw ało w 

tym  czasie W itosa stale „szaehra- 
jem i spekulantem  politycznym ".

Ozyż trzeba przypom inać, co o 
W itosie pisano w związku z ideą i 
w ykonaniem  reform y rolnej? £e, 
będąc u  władzy, zrobił z reform y 
rolnej to, co określano jako jedno 
wielkie oszustwo. O gospodarce prze 
różnych spółek parcełacyjnych, któ 
re  za zgodą W itosa popełniały n a ­
dużycia, łam ały  ustaw y, da rły  skó< 
rę z chłopa, zapełniając kieszenie 
udziałowców7 i członków zarządów. 
Gazety chłopskie wyliczały długi 
czas te wszystkie spółki, p rzeklina­
ne do dziś przez lud, jako siedziby 
wyzyslcu.

Czyż trzeba przypom inać ..dzia­
łalność" Polsko - A m erykańskiego 
B anku Ludowego, cieszącego się 
poparciem  rządu W itosa? O sp ra ­
wie Dojlid?

Osobny przyczynek do „chw ały" 
W itosa stanow iły spółki leśne, ek­
sploatujące lasy  rządowe- P rzy  pro­
tekcji W itosa i jego m inistrów  spół 
k i te zaw arły z rządem kon trak ty , 
k tóre były  w yraźnem  grabieniem  
skarbu  P aństw a. Płacono bowiem 
skarbowi ledwie 1/10 część ta rg o ­
wych cen za drzewo, reszta zaś za­
pełniała  kieszenie udziałowe', w. 
Prezesem  rad y  nadzorczej „Ludo­
wej Spółki Drzewnej" w K rakow ie 
był sam W itos. N a czele spółki 
„Zagroda" stał p. poseł Pawłowski, 
znany poplecznik W itosa. Echa je­
go działalności rozlegały się jeszcze 
w poprzednim  sejmie...

Rok 1923 —  listopad —  k rw a­
wy listopad, m ilitaryzacja kolei

pam iętne słowa W itosa: „jest źle 
— będzie jeszcze gorzej!" W ielkie 
wiece ludowe piętnow ały W itosa, 
k tó ry  „całą swą działalnością p ro­
wadzi do nieuchronej ru in y  P a ń ­
stwa, gospodarstw a i m oralności 
narodowej, rozkłada adm inistrację, 
obniża oświatę i ku ltu rę".

A gdy po krw aw ych, zawinio­
nych przez rząd W itosa, w ypad­
kach rząd ten upadł, W itos nie po­
został myśleć o objęcie w ładzy spo- 
wrotem.

Na wieść w 1926 r„  że W ilos 
wraca do władzy w oparciu o ende­
ków, trzy  stronnictw a: socjaliści,
W yzwolenie i Stronnictw o chłop­
skie ogłosiły wspólną odezwę, że 
„rząd W itosa stanow i wyzwanie, 
rzucone całej dem okracji polskiej., 
bo będzie to rząd wyzysku mas p ra ­
cujących, klęsk w polityce zag ra ­
nicznej, zupełnej niemożności odbu­
dowy życia gospodarczego".

A po przewrocie m ąjw ym  dw u­
stu delegatów W yzwolenia z całego 
k ra ju  uchwaliło jednogłośnie rezo­
lucję: R ada Naczelna P.S. L. W y 
zwolenia wzywa rząd, aby tw ardą 
ręką pociągnął do odpowiedzialno­
ści karnej tych wszystkich, którzy 
żerowali na skarbie Państw a, nie 
osłaniając osobników takich, jak  
W itos, K iernik, Osiecki, . K o rfan ­
ty... Podobną uchwałę podjęli też 
socjaliści: „Złodzieje grosza pubłicz 
nego, p iastu jący  urzędy państw o­
we, a zwłaszcza byli m inistrow ie 
K ucharski, W itos, K iern ik , Osiec­
ki, Zdziechowski, K orfan ty , Mesz- 
czeński m ają być doraźnie ukarani** 

Niechętnie w racam y do tych 
wspomnień- Bowiem wierzymy w 
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Dlaczego w Rosji wydano ustawę
o zakazie poronień sztucznych

Niedawno wydana została w lłosji 
sowieckiej ustawa o zakazie spędzania 
płodu i pomocy dla kobiet rodzących

Znaczenie tego zakn/u uwydatni 
się, jeśli przypatrzymy się danym sta­
tystycznym komisarjatu zdrowia, 
świadczących o tem, że np. w roku 
1934 w miastach RSFSR zarejestro­
wano w zakładach komisarjatu z d r o ­
wia (szpitale, zakłady położnicze itd ) 
573.593 porodów o 374.935 poron'en, 
na prowincji zaś w szpitalach i za k ła ­
dach położniczych zanotowano 2 4 2 . >79 
porodów i 324.194 poronień. W szpi­
talach moskiewskich było w 1934 roku 
57.700 porodów i 154.58-4 poronień, w 
roku 1935 około 70.000 porodów a oko­
ło 155.000 pornień, czyli że w Moskwie

było dwa a nawet trzy razy więcej 
poronień niż porodów.

Sytuacja stawała się groźną i dla­
tego konieczne były środki zapobie­
gawcze, aby położyć kres „aborto- 
manji“.

W Rosji sowieckiej wysunięto na 
czeto zagadnień kwestję uzdrowienia 
kobiety i rodziny.

Prof. W- Ilkiewicz pisze w , Tzwi°- 
stijach '': „Tajne poronienia muszą być 
uniemożliwione, prośbę o sadzenie  
płodu uważać należy za czyn niegod­
ny obywatela sowieckiego. Tylko tak 
pojmując problem poronień sztucz­
nych, spełnimy to, do czego znuerza 
ustawa o zakazie spędzania płodu".

Z a t łu k ł  ż o n ę  k i je m
a dzieci utopii w  dole k loacznym

.We wsi Wysoka pow. wadowickie­
go 44-letni Wincenty Zawada dokonał 
strasznej zbrodni, mordując swą żonę 
Annę oraz dwoje bliźniaków półtora­
rocznych.

Tłem zbrodni był rzekomy romans 
żony Zawady z ich służącym z 19-let- 
nim Czesławem Czają. Z tego powodu 
dochodziło ostatnio do burzliwych 
kłótni między małżonkami.

V/ nocy Zawada wstał z łóżka i, 
nabitą na kij kapslą od koła wozu, 
kilkakrotnie uderzył żonę po głowie 
tak silnie, żc nieszczęśliwa kobieta na 
miejscu poniosła śmierć. Obok śpiącą 
córeczkę zbrdniarz wziął zo sobą i rzu­

cił do dołu kioacznego, następnie po­
szedł do drugiej izby i wziąwszy dru­
gą córeczkę rzucił ją również do dołu, 
pcczern sam położył się spać.

Aresztowany zbrodnarz przyznał 
się do popełnionych czynów, opisując 
szczegółowo przebieg ohydnego mor­
derstwa. Wzburzeni mieszkańcy wsi 
Wysoka chcieli zlinczować areszunvn- 
nego, jedynie silna postawa polio i' li­
ra towała go od niechybnej śmierci.

Anna Zawadowa doznała załama­
nia czaszki, przyezem stwierdzono, że 
była ona już w piątym miesiącu cią­
ży, zaś dwoje bliźniąt zginęło przez 
n t  oni mi i e  -w dole kloacznvm.

zdrową m oralność ruchu  ludowego 
i jego wielką wartość. Lecz chodzi 
o to, że k ró tka  pamięć pozwała na 
zasłanianie legendą sztucznie two­
rzoną praw dziw ą wymowę ludzi i 
wypadków.

W itos jest w inien —  skazany; 
w yrokiem  sądu Rzplitej —  nie oka 
zał żadnej intencji zm iany swego 
stosunku do spraw  publicznych. 
W szedł na drogę, k tó ra  nie da się 
pogodzić z lojalnością w stosunku 
do Państw a. I  tem  prząsłonił swe 
dawne zasługi przywódcy ludowe­
go i członka Rządu Obrony N aro ­
dowej, w którym  wola Naczelnego 
Wodza i Naczelnika Państw a wy* 
znaczyła m u rolę wielką i w spa­
n iałą.

Legendą nadrobić i odrobić win 
nie można, nie można też z m a r ń  
„grzechów jaw nych".

A . I.

Dlaczego papier na muchy
jest koloru żó łtego

Nie robi to na nas żadnego wraże­
nia, że papier na muchy jest zawsze 
koloru żółtego, przyzwyczailśmy się 
już do tego. Lecz nie jest to bez po­
wodu.

Badacze, zajmujący się s z c z e k a ­
mi życia zAvierzęcego, stwierdzili, żo 
muchy mają szczególne „zamiłowanie" 
do kolorów żółtego i czerwonego. Aby 
to udowodnić, avąt1?rojono pasy pa­
pieru z różnych kolorów i posmarowa­
no je lepem. Na żółto — czerwonym 
papierze nakleiło się 10.000 much, na 
brunatnym w tym samym czasie i w 
tych samych warunkach 8.000 much, 
a na zielonym i białym po 2.000.

Na czem polega to „zamiloAvanie" 
do koloru żółtego i czerwonego, mimo 
przytoczonego faktu, nie zdołali ucze­
ni stAvierdzrić.

Tętno chwili
CIĄGLE CI SAMI.

Gdy się uważnie śledzi rozm aite n o ­
m inacje i  przesunięcia na urzędach, Avys 
szycli i niższych, napotyka się c iąg le  
te  sam e nazAviska. W ydaje się, jakoby _ 
w szelkie ta len ty  i  zdolności ad m in s!racyj 
ne były w yłączną dom eną pewnej grul y  
ludzi, a poza n ią b yła  ty lko  tępota. Ta­
k ie przynajm niej m yśli budzi obserw acja  
tego, co się  w Polsce dzie.te. Tw ierdzi 
w prawdzie W yspiański, że „jest ty le  s il w 
narodzie11, a le  to widocznie m usiało bvć 
dawniej, za jego  życia. Dziś do rezerwua  
rn sił, tkw iących czy drzem iących w naro  
dzie .nikt nie sięga. Kiedy zachodzi po­
trzeba obsadzie jakieś stanow isko, n ie ­

ch yb nie znajdzie się zawsze cz łow iek  w o- 
w ym  „rezerwacie11, który  do niedawna u- 
chodził za jedyne schronienie polskiej m y  
śli politycznej i hodowlę cudownych dzie 
ci, gotoAvych podjąć się każdego zadania., 
naw et bez żadnego przygotow ania.

Czasem sięga  się do wojsko i stąd ma 
m y tak dużo szarż na stanowiskach c y ­
w ilnych . „Naród c iw iln y lf zaś jest do r>’a 
cenią podatków, do głosow ania, które n ie  
m a żadnego znaczenia i do m ilczenia. O 
becny prem jer coprawda na tym punkcie 
znacznie pofolgow ał i podobno wcale się 
nie gniew a, że ludzie, a zw łaszcza gazety  
coraz szczerzej mówią prai\'dę j  dają n- 
pust swoim  żalom, które sa niem ałe.

(l)iennik  Bydgoski).
I»0 ZARZĄDZENIACH SENATU  

GDAŃSKIEGO
C zynniki polityczne w Gdańsku tw ier  

dzą, że zarządzenia Senatu są sprawa we 
w nętrzną Gdańska. Może inaczej zapatry­
wać się  będą na to koła Ligi Narodów, 
któro powołane są do tego, bv czuwać nad 
losam i konstytucji gdańskiej i  pilnow ać 
jej n ienaruszalności.

N ie  da sic bowiem zaprzeczyć, że te za 
rządzenia zostały  w ydane przez Senat z 
m yślą  o obecności W ysokiego K om isarza  
L igi Narodów, do którego zwracaly_ sią 
niektóre gdańskie żyAvio?v o p o z y c y jn e ,  
szukając u n iego opieki i obrony Co p i ­
w ie L iga  Narodów na te zarządzenia S e ­
natu. tego dziś przewidzieć nie można 

In teresy  polskie na terenie Gdańska n>o 
m ogą — oczyAAÓście — doznać żadnego  
uszczerbku przez zarządzenia Senatu. Poo 
tym  w zględem  opinja polska ie st jednoli 
ta,

(W. Dziennik Naród o wyj,
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Wielka ładownia węgla
Na RADOSZE

Roboty regulacyjne przy Przem szy i Brynicy

Nr. 198

RADJO

Roboty regulacyjne przy Przemszy. 
I Brynicy, między Mysłowicami, Szo­
pienicami, a Sosnowcem prowadź, się 
bez przerwy.

Na roboty te w roku bieżącym fon  
dusze w wysokośei 1.5 uiiljona zł. wy 
asygnowało województwo kieleekifc.

Przy regulacji Przemszy na grani­
cy Mysłowic i Sosnowca kończą się 
Brace regulacyjne. Zrobiono pierwszy 
krok do realizacji planu usprawnienia 
rzeki i wybudowania portu dla pize 
mysi u śląskiego.

Oto na ukończeniu jest wielka ła ­
downia węglowa na Radosze pod So­
snowcem, w miejscu, gdzie początek 
swój mają mieć baseny portu.

Ładownia jest pomyślną na 12 
galarów, przyczem w tem miejscu po 
szerzono rzekę czterokrotnie. Z fadow 
ni w pierwszym rzędzie będzie korzy 
stać kopalnia „Mysłowice". Je s t plan 
uruchomienia ładowni jeszcze w bieżą 
cym roku. W  środkowej fazie znaj­
duje się budowa kolejki z kopalni do 
ładowni.

Prócz tych prac przystąpiono do 
częściowej regulacji rzeki Boliny, przy 
ozem powstały dwa silne wodospady o 
wysokości 2 metrów’.

Dalej ujęto odpływ wody z buty 
,Staszyc“ w Sosnowcu.

U zbiegu rzek Przemszy i Brynicy 
wybudowano wielką betonową 30 me­
trową zaporę wodną dla pokonania 
równicy wysokości obu rzek. Dr egu. 
podobna zapora, jest w budowie o 4CG 
metrów od pierwszej, obok fabryki che 
micznej „Radocha" w Sosnowcu.
W czasie tych prac regulacyjnych na 
Przemszy, wykopano wiele cennych i 
ciekawych przedmiotów, jak: siekierę 
kamieną, szablę tatarską, ostrogi i wie 
le innych ciekawych zabytków.

Obok hałdy kopalni „Mysłowice" 
wre praca ziemna.

To kopalnia „hr. Renard4*' z Sosnow 
ca zabiera piasek, wydbyty przy regu 
lacji Przemszy.

Piaskiem tym zasypuje się częido 
wo koryto pierwotnej rzeki.

Po spkntow aniu tych terenów raagi 
s tra t Mysłowic projektuje urządzenia 
tu  wielkich hal targowych, oraz targo 
wiska końskiego. Je s t to kw estja przy; 
szłości. Wprzód jednak ma być zniesie 
na hałda kopalniana. 
fllM-riw-nigrWTnrw?, Amd(|i»Hl m i

Na wszystkich tych robotach za
trudnionyeh jest 800 robotników
W śród nich zauważyć można wiol u iu 
teligentów.

O kilometr dalej, już na teren:e 
Szopienic są prowadzone regulacyjne 
roboty na Brynicy w kierunku Czela 
dzi i wskutek złego dowozu potrzebne-

fo materjału stale są opóźniane. Przy 
Iryniey zatrudnionych jest około 14110 

robtników, w tem ze Śląska około 300;

Trzeba z tym skończyć!
Jest afera czy jej niema?

W ciągu ostatnich kilkunastu dni 
jesteśmy zasypywani telefonami i in­
dagacjami w odniesieniu do działał 
ności Tałtonika Rubinlichta z Będzi­
na jako prezesa żydowskiej kasy bez­
procentowej.

W oświetleniu „usłużnych* infonua 
torów, działalność p. Rubinlichta ino 
cno koliduje z kodeksem karnym.

Były i osobiste interwencje i douie 
sienią, aby tę działalność pana Rubiu- 
1 ich ta zdemaskować na naszych 
łamach i aby aferą zajął się prokura 
tor. —

Nie chcąc uprzedzać faktów, Jonie 
sienią te na piśmie ze wskazaniem o- 
sób, skierowaliśmy bezpośrednio do 
prokuratora Sądu Okręgowego w So­
snowcu.

Jak dotąd nic nie słychać, czy 
wszczęto jakieś dochodzenia przeciw­
ko p. Rubinlichtowi. .Wiemy tylko, żo 
zawieszony został w czynnościach kie 
równika kasy radny Montag. Lecz 
nie wiadomo naskutek jakich zarzą­
dzeń ta decyzja nastąpiła.

A tymczasem, jak zaznaczyliśmy 
powyżej, indagacje wielu klientów bez

procentowej kasy będzińskiej pod adre 
sem kolidującej z dobremi obyczajami 
działalności p. Rubrinlichta nie ustają

Stanowczo przeto wkroczyć winny 
w tę sprawę czynniki porządku publł 
cznego, aby wyświetlić sprawę i dać za 
niepokojonej opiuji publicznej od­
powiedź:

Jest afera nadużyć w żydowskiej 
bezprocentowej kasie będzińskiej, e 
jej niema?
K$ftZSEZt£aB

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
W torek , 21 lipca.

6.30 Kiody ran.ua w sta ją  zorzo. 6.50 Ply 
ty . 7.30 P rogram y ioiuune. U4>7. Sygnał 
czasu. LŁ0& Koncert jc p tJ a u a j . tŁjJ Pro­
gram y lo Halne, 1A05 D zU ait wdcd*i*wy.
15.30 W iadomości go*;wd&.rvsto. Skrzy 
nka PKO. 16.00 Promraanj iokąlne. 16 45 
H etm au K arol (ThoakWwks. .7.00 Koncor 
z Ogrodu Zoologicznego 17.50 Pogadanka 
dr. Ignacego Kołodziejczyk 1806 P rog ra  
m y lokalne. 18.50 Pogadanka akiualoo. 
19.00. R ecital piewaczy. 20.30 Dokoła auv. 
dyskrecyj autorskich. 21.00 Na chłopskim  
weselu. 21.30 P ro g ram y  lokalne. 22111 W ia 
domości sportowe, 22.20 P ły ty . 28(30 P ro ­
gram  w W arszawie.

KATOW ICE.
W torek 21 lipca.

6.00 P ieśń  „Kiedy ranne  w stają  zorze8* 
6.05 P ły ty  6.20 P rog ram  na dzisiaj 12.55 Ży 
cie a rt. i kult. Śląska. 13.05 W iadom ości 
bieżące. 13.15 P ły ty . 18.00 Felje ton  sporto 
wo - turystyczno. 18.10 K oncert niespodzia 
nek. 18.35 K oncert reklam owy. 21.50 P ły ty .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Środa, 22 lipca.

6.30 K iedy ranne w sta ją  zorze. G.55 Gim 
nastyka. 6 50 P ły ty . 7.30 P rogram y lokal, 
ne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 P rog ram y  !o 
kałne. 13.05 Dziennik południowy. 15.3® 
W iadom ości gospodarcze. 15.45 T ea tr W y 
obraźni. 16.15 P ro g ram y  lokolne. 1700 Mu 
zyka salonowa. 17.50 A negdoty z życia A- 
lojzcgo Żółkowskiego. 18.50 P rogram y lo- 
kałne. 19.G0 K oncert m uzyki ludowej*
20.30 W ądrówka m ikrofonu po prow incji. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20 55 Pc.gadau 
ka ak tualna. 21.00 U tw ory F ryderyka  
Chopina. 21.30 R ecital śpiewaczy. 22.09 
W iadomości sportowe. 22.15. M in ia tu ry  
K w artetow e. 22.45 M uzyka taneczna. 23.00 
P ro g ram  w W arszawie.

0 stosunku do robotnika
w firmie H. Dietel S . A. w Sosnow cu

Izbie Przemysłowo-Handlowej w Sosnowcu
Ma zebraniu  połączonych sekcyj: prze 

ysłowej, handlow ej i górniczej Izliv 
Przemysłowo - H andlow ej w Sosnowct 
które odbyło sią w dniu 17.7 br., na pod 
staw ie obszernego re fe ra tu  p. o. dyrek o_ 
r a  K. Gadomskiego, omówiono spraw ę 
pro jek tu  regu lam inu  R ady H andlu  Za 
granicznego, oraz reorganizacji C en tra l­
ne j K om isji Przywozowej.

Izba p rzy ję ła  z uznaniem  in icjatyw ą 
w spraw ie oparcia R ady H andlu  Z ag ra­
nicznego na rozszerzonych podsiawach, 
d rogą w ejścia w skład tejże Rady, is ttro ­
jącej dotąd przy Związku Izb i C ig a n  za 
cy j Rolniczych oraz Związku Izb Rzemie­
ślniczych. W  ten bowiem sposób pojęta 
in sty tu c ja , k tó ra  koordynować bodzie l«> 
czynania wszystkich trzech działów samo 
rządu  gospodarczego na  odcinku naszej 
w ym iany tow arow ej z zagran icą (sp ra­
wy trak tatow e, organizacja handlu zagra 
nicznego, finansow anie wywozu, zagad­
n ien ia  kom pensacyjne i clearingowe, im ­
portowe itp.) m usi niew ątpliw ie znaleźć 
aprobatę, zarówno ze strony czynnika u- 
rzędowego, ja k  i szerokich sfe r gospo­
darczych.

Do pro jek tu  regulam inu, Izba zgłosi­
ła  jednak szereg poprawek, dotyczących 
konstrukcji i s trony  redakcyjnej p ro jek ­
tu, a ponadto ustalono pewno uwagi tak  
co do c h a rak te ru  b iu ra  R ady H andlu  7a 
granicznego, jak  i dochodów i pokrycia 
niezbędnych wydatków.

W  kw estji reorganizacji C entralnej 
K om isji Przywozowej, podniesiono uzna 
niem, że p o stu la ty  Izby, od Kilku m iesię­
cy w ysuw ane w* spraw ie decentralizacji 
p rac  K om isji Przywozowej i przeniesie­

n ia  m anipulacyj, związanych z w ydaw a­
niem  pozwoleń przywozowych na tow ary 
zakazane n a  wszystkie Izby P rzem ysło­
wo - Handlowe, znalazły oddźwięk w za­
leceniu M inisterstw a Przem ysłu  i H a n ­
dlu, skierow anem  do Związku Izb, c za ję ­
cie sią tem zagadnieniem . Połączone sek­
cja przyjęty  do wiadomości fak t powoła­
nia p,. o. dy rek to ra  K. Gadomskiego w 
skład, specjalnie utworzonej dla tego ce­
lu  przez Związek Izb i wolne organizacjo 
gospodarcze. K om isji i u sta liły  orjenta • 
ey jne wytyczne, jakiem i delegat Izby w 
toj p racy  w inien sią kierować.

Z zawodowych sfe r robotniczych piszą 
do nas:

Swego czasu p rasa  m iejscow a dosyć 
szeroko om aw iała krzywdy, jak ie  działy 
si^ robotnikom  w firm ie H. D ietei w S o ­
snowcu. Zdawaćby sią powinno, że dyrek 
c ja  tej fab ryk i pod naciskiem  opiuji p u ­
blicznej, ja k  również i dla dobra swoich 
pracowników, zm ieni dotychczasowe p o ­
stępowanie, w ykazując w ten sposób, że 
los pracujących robotników  nie je s t je j 
obojętny.

Leez, n iestety  zm iany żadnej na lepsze 
niem a, a przeciwnie każde śmielsze odez? 
w anie sic, czy też upom inanie o swoje 
praw a, karane  bywa m om entalnie wyda­
leniem  z pracy.

D latego też robotnicy z radością w ie l­
ką przyjęli do wiadomości zarządzenie tu 
tejszego In spek to ra tu  P racy , mocą któro- 
go w dniu 10 bm. m iały  odbyć sią w tą.! 
fabryce w ybory delegatów. Odetchnęli z 
u lgą, że nareszcie będą m ieli na  terenie 
fabryki jakąś opieką i nie narażając  się 
osobiście na  niełaską zwierzchników, a w 
następstw ie i na  u tra to  pracy, będą m og" 
dochodzić za pośrednio! wem w ybranych 
przedstaw icieli swych praw  i dążyć do po 
praw y panujących stosunków.

Spotkało ich jednak  rozczarow anie.— 
Inspek to ra t pracy na k ilka dni przed te r ­
minem  wyborów zawiadomi? Związki Za­
wodowe, że wybory, naskutek  zgłoszone.

m m m m m m a

Rezolucja robotników
w sprawie uruchomienia kopalni

W ub. niedzielę odbyło się liczne 
zgromadzenie robotn. zatrudnionych 
na kop. „Hr. Renard" i b. robotm ków 
kop. „Reden", pod przewodnictwen p. 
Kucharskiego. Przemówienia wygłosi 
li sekretarz ZZZ Fr. Litwornia i Jan  
Mróz. W dyskusji zostało poruszone 
s z e r e g  s p r a w ,  k ’Gi’e 
uwidocznione są w niżej podanej rezo 
lucji jednogłośnie uchwalonej.

„Zgromadzeni domagają się u rucho 
mienia kop. „Reden", jako jedynej ko 
pal- î państwowej w Zagłębiu Debr., 
która wskutek pożaru została całkowi 
ci,e unieruchomiona, a robotnicy którzy 
pracowali na tej kopalni znaleźli się w 
przykrej sytuacji,
gdyż Gwarectwo „Hr. Renard", któ 
re zobowiązało się protokółem z d a  2 
l i t r a  1935 r. zatrudnić na stałe rede

nowskich robotników, gdyż na tej pod 
stawie otrzymało przydział kontygen 
tu  z kop. „Reden", zobowiązanie oie 
dotrzymało i robotników redenowskicli 
systematycznie zwalnia z pracy.

Zgromadzeni domagają się obniże­
nia czynszu domków zamieszkałych 
przez robotników kop. „Hr. Renard" 
do wysokości opłacanych w tych sa­
mych dumkach przez robotników' za 
trudnionyeh na walcowni tegoż (owa 
rzystwa.

Robotnicy zatrudnieni na kop. -,Hr. 
Renard" płacą czynsz zł. 12 miesięcz­
nie, a robotnicy z -walcowni „Hr. Re­
nard" płacą zł. 4.80.

Zgromadzeni w powyższych spra­
wach zwracają się do związku górni­
ków ZZZ., aby ten poczynił odpowied 
nie kroki u odpowiednich czynników.

go przez firm ę sprzeciwu, w  wyznneso- 
nym  czasie odbyć się ni© mogą.

Tego już nżikt chyba zrozumieć n ią
jost w stanie,, gdyż dotychczas m e było 
jeszcze w ypadku, aby jakaś firm a sprane-.' 
w iła się wyborom delegatów  robotniczych 
a przeciwnie, wszędzie poszczególne d y , 
rekcje, ozy też zarządy u łatw ia ły  inspek. 
torow i p racy  przeprow adzenia wyborów, 
wychodząc przytem  z zupełnie słusznego 
założenia, że lepiej je s t w ew nętrznie spra 
wy z robotnikam i załatw ić za pośrednic­
twem delegatów, aniżeli z ogółem

Panow ie z firm y H. D ietel w Sosnow­
cu inaczej widocznie na  tę spraw y się za . 
p a tru ją  i wolą raczej, aby wśród robotni­
ków  stale  panowało niezadowolenie, w 
związku z tem u każdego z nich w ew n ętn  
n y  bunt, przeciw uciskowi i przemocy — 
aniżeli spokojne kontynuow anie pracy o- 
raz  polubowne załatw ian ie wszelkich
spraw  na drodze obopólnego porozum ie, 
ni a.

Robotnicy jednak  wierzą, że obwodo­
wy inspek to rat pracy, jako  organ  po w o., 
łany  do obrony przedewszystkiem  Ich 
interesów , odrzuci sprzeciw, w niesiony 
przez firm ę f w najkrótszym  czasie na­
rządzi przeprow adzenie wyborów.

O pinja publiczna z zainteresow aniem  
obserw uje zm agania się setek wyzysk i w a 
nych robotników  ze swoimi pracodaw cą, 
m i i  'w yraża sym pakją tym  pierw szym  
za to. że ehoeiaż pokrzywdzeni, nie da ją  
sip wciągnąć na lep elem entów w yw roto, 
wyeh, leez spokojnie i konsekw entnie d ą . 
żą do popraw y sw ojej egzystencji dro^rt 
legalną. D latego też i n ik t nie w ątpi, żo 
Obwodowy Tnapektorait P racy  przekona 
panów z dyrekcji firm y H. Dietel, żo 
w ybory m uszą się odbyć i to d la ogólne­
go dobra w term in ie  jaknatkrótsz.ym .

 o-o-o------

Wfpadsfc w kop Modrzejów
Na dole kopalni „Modrze.jów" wy 

darzył się tragiczny wypadek.
W czasie pracy przygnieciony zn 

stał zwałami węgla górnik, 40 letni 
Tomasz Walęza z Niwki. który po­
niósł śmierć na miejscu.

Zwłoki nieszczęśliwego wydobyto i 
umieszczono w kostnicy.

Czy jesteś członkiem  
L. O P. P.
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— PREZES SĄDU OKRĘGOWEGO 
.W SOSNOWCU p. Antoni Kordowski po 
wrócił z urlopu wypoczynkowego i w 
dniu wczorajszym objął urzędowanie.

Wiceprezes sądu okręgowego w Sosnow 
Cu p. Karol Kucnarski rozpoczął (j-tygod 
niowy urlop wypoczynkowy, Zastępstw) 
objął sędzia sądu okr. p. J . Grochówie*.

— DO B. WOJSKOWYCH. Kom isja 
porozumiewawcza, wzywa organizacje b. 
wojskowych, społeczne i młodzieżowe do 
staw ienia się w dniu 22 bm. o goda. 19.ej 
przed ratuszem  w Sosnowcu, celem wzię­
cia udziału w m anifestacji gdańskiej.

Za komisję porozumiewawczą 
Związek Legionistów.

— W IELK A  ZABAWA LOPP. W 
PARKU GWARECTWA HR. RENARD.
W  niedzielę, dnia 2 sierpnia odbędzie się 
w parku Gwarectwa Hr. Renard pod pro 
tektoratem  dyrekcji W ielka Zabawa L. 
O. P. P . •

W  przygotowaniu wszystko, eo może 
zapewnić uczestnikom zabawy zadowole­
nie i pozwroli tanio, wśród nadzwyczaj po 
myślowych i nader ciekawych atrakcyj 
wesoło spędzić czas. Przewidziano między 
innemi: 2 orkiestry i kapelę ludową, w y­
stępy girls, wędkę szczęścia z b. oryginal- 
nemi fantam i. P rzy wyborowej muzyce 
w kilku miejscach parku na odpowiednio 
zbudowanych estradach odbędą się w e n . 
łe tańce. Niespotykane dotychczas ilości 
ogni bengalskich i rakiet urozmaicą cie 
kawe atrakcje zabawy.

PODRZUTEK. Obok stacji towaro- 
,Pogoń‘‘ w Sosnowcu znaleziono pod

‘ ‘-o ue kiecko płci żeńskiej, k tóre u- 
■zon-o w domu dla niemowląt.

 Of)0------

Z ŻYCIA STRAŻY POW. B Ę D Z IN . 
SKIEG O.

W czasie od 2 do 7 września br odbę­
dzie się w Kielcach kurs dla kandydatów 
na mechaników I  stopnia, ze straży posśa 
dających już motopompy lub podlegają­
cych motoryzacji w roku 1936-37. Koszta- 
wyżywienia i zakwaterowania pokrywa 
Okręg Wojewódzki, przejazdy zaś zain­
teresowane straże pożarne.

W arunki przyjęcia: a) wykształcenie
ogólne w zakresie szkoły powszechne:, 
b) podstawowe wyszkolenie pożarnicze w 
zakresie I  stopnia, c) znajomość i wprs- 
wę w posługiwaniu się narzędziami jak: 
młotek, pilnik, klucze itp. (pożądane jest 
aby kandydaci wykazali się praktyką 
warsztatową, np. kowalską, ślusarską itp. 
lub też szoferkę).

Kandydatów należy zgłosić do oddzia­
łu będzińskiego do dnia 29 bm. K andy­
daci. którzy odpowiedzą warunkom, s ta ­
wią się w dniu 2 września o godz 19 ej 
w lokalu straży pożarnej w Kielcach, za 
bierając z sobą koo, pościel, przybory tu 
aletowe, do pisania oraz świadectwo ukc.n 
ezenia I  stopnia wyszkolenia.

Zdecydowana stanowisko robotników
wobec urlopowych machinacyj na kop. Saturn

Pisaliśmy już o skandalicznych 
stosunkach na kop. ,.Saturn", gdzie 
przy pomocy najrozmaitszych szykan 
ee strony dozoreów i sztygarów próbo 
w.mo wymusić na robotnikach zr mczc 
nia się płatnych, dwutygodniowych 
urlopów robotniczych.

Robotnikom zgłaszającym sic po

urlopy, w cztery oczy mówiono otwar­
cie, że powinna się zrzekać urlopów, 
gdyż w ten sposób poprawi się sytu­
acja kopalni i będą mogli pracować.™ 
na więcej dni w tygodni.

Robotnicy niejednokrotnie już 
zwodzeni nie uwierzyli w piękne siew 
ka pp. dozorców oraz sztygarów i po-

Sprawa zatargu
w fabryce kabli i drutu

W ub. niedzielę odbyTo się w Bę 
dżinie zebranie robotników fabryki ka 
bli i drutu zwołane przez ZZZ. Sr.ra 
wozdawczy referat o stanie akcji ee 
lem zawarcia umowy zbiorowej wygło 
sił sekretarz Rylski.

Dyrekcja, jak wiadomo, oświadczy 
la, że obecnie nie jest w stanie zgodzie 
się na podwyżkę plac lub na jakiekol 
wiek obciążenie ze względu na ogólny 
stan finansowy fabryki I na spadek 
eeny produktów.

Po długiej dyskusji zebrani jedno 
głośnie uchwalili:

nie zrezygnować z żądań ujętych w

ramach projektu umowy zbiorowej.
Zwrócić się do inspektora pracy 

z prośbą o przeprowadzenie badania, 
czy położenie fabryki rzeczywiście wy 
klucza poprawę obecnie niskich za­
robków.

Przebieg zebrania wykazał, że ro ­
botnicy kablowni wykazują skłonność 
do polubownego załatwienia zata v;u.

Równocześnie jednak zajm ują oni 
zdecydowane stanowisko wrazie dalsze 
go uchylania się dyrekcji od bezpośre 
dnich rokowań celem zawarcia umowy 
zbiorowej.

Dwa zamachy samobójcza
Eseocia octowa — narzędziem zamachu

Onegdaj jedna z mieszkanek domu 
przy ul. 1-go m aja nr. 69 w Będzinie, 
przechodząc obok ustępu usłyszała po 
Idejrzane jęki. Spostrzeżeniem tein 
podzieliła się ze swoją matką, z którą 
udała się sprawdzić co jest przycy ną 
tych jęków.

Po przybyciu na miejsce zasta­
ły mężczyznę, który oświadczył im, iz 
w celu samobójczym wypił dwie bidę! 
ki esencji octowej.

Okazało się, iż jest to Jan Skalski 
zamieszkały w tymże domu przv id. 
1-go Maja 88.

Przyczyną targnięcia się na żjcśe

jest trwający już od dawna rozstrój 
nerwowy.

Skalskiego przewieziono do szpita­
la powiatowego w Będzinie.

Stan jego jest ciężki, jednak nie >:a
chodzi obawa u tra ty  życia.

«  #  #

W Sosnowcu urilowała otruć się e- 
sencją octową 30-letnia Janina Paster 
nakowa, zamieszkała w Sosnowca 
przy ul. Wiejskiej 18.

Przewieziono ją  do szpitala. Pu wód 
targnięcia się na życie narazie nic zo 
stał ustalony.

Ody złodziej porzuci i sponiewiera
K ilka miesięcy temu mieszkańcy 

Dąbrowy Górniczej zaalarmowani zo­
stali szeregiem kradzieży i włamań, do 
konanyeh w krótkich po sobie nas tę 
pujących odstępach czasu. Zuchwały 
spirawca, który pustoszył mieszkania i 
sklepy, był nieuchwytny. Oli! a wy i
zasadzki nie dawały rezultatu. Zło­
dziej pojawiał się tam, gdzie go się 
najmniej spodziewano i po dokonaniu 
kradzieży, znikał.

Ujęcie go nastąpiło w ciekawych 
okolicznościach, ale nie uprzedzajmy 
faktów. Niewiadomo, jak długo je 
szcze grasowałby tajemniczy złoczyń­
ca, gdyby nie denuncjacja kobiety.

Do kom isarjatu p. p. w Dąbrowie

A r

Z C ZELA D ZI

Kłopoty mieszkańców ni. Orodzieckiej
Ulica Grodsiecka w Czeladzi jest jedną 

z najbardziej upośledzonych w mieście. 
Chodzi tu o mieszkańców ulicy Grodziec. 
kiej, posiadających swe domki pod Grodź 
pem.

K olon ia  składająca sie z kilkudziesię­
ciu domków odciąta jest od reszty m ias+a 
pod każdym względem .

Przedewszystkiem brak tam jest świa­
tła elektrycznego oraz wody.

Mieszkańcy tak zwanych „małych dom 
kuw * zaprowadzili w swych mieszka­
niach oddawna instalacje elektryczne, 
gdyż otrzymywali zapewnienie, że .światło 
będzie w tam tym  kierunku zaprowadza, 
ne. Jednak do dnia dzisiejszego pogrąża.

ni są w egipskich ciemnościach. Świecą 
lampami naftowemi.

Drugą ważną baączką jest brak wedy. 
po którą muszą chodzić do miasta, odda 
lone,to o półtora kilometra.

Interwencje w tym kierunku nie dały 
żadnych rezultatów. Jest prawdziwą n- 
drąką dla tych ludzi noszenie w rekach 
lub wożenie na wózkach wody na tak 
dużą przestrzeń. Mieszkańcy „domków1" 
apelują do zarządu miejskiego o dopro­
wadzenie im wody chociaż na raty. to zna 
czy, żeby rozprowadzenie rurociągów roz 
łożyć na kilka lat. W ten sposób odpadną 
obawy przed skutkami ewentualnych po 
żarów, gdyż bądrio się m o c z e m ś  ra- 
iovrr-f ’ " '*

Górniczej zgłosiła się niejaka 
Radosikówna, mieszkanka Dąbrowy 
Górniczej, która oświadczyła, że spraw 
cą zagadkowych kradzieży i włamań 
jest 29-letni Bolesław Doros (Dąbr >wa 
Górnicza, K ołłątaja 23) oraz że w y ­
daje go dlatego, bo ją  jako kochankę 
sponiewierał i porzucił.

Na ul. Kolią łaja natychmiast dele­
gowano silny patrol policji. W chwilę 
potem Doros przebywał za kratkam i 
więzienia.

Przeciwko Doro3owi odbyła się o- 
becnie rozprawa w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu. Przewód sądowy obfito 
wał w sensacyjne momenty.

Wbrew oczekiwaniom, Radosików­
na odwołała swe pierwotne zeznania, 
twierdząc pod przysięgą, że Dorosa o- 
pkarżyła fałszywie, — z zemsty.

Wobec krzywoprzysięstwa, proku­
rator zarządził aresztowanie Radosi- 
kówny z miejsca. Doros skazany został 
na trzy lata więzienia.

Nadto sąd skazał na sześć miesieey 
więzienia z zawieszeniem kary Stefa- 
nję Łutową (Dąbrowa Górnicza, Ko­
nopnickiej 18), która przechowywała 
część skradzionych przez Dorosa rza 
czy.

(p) W YJAŚNIENIE. P. Stanisław 
Kula, dozorca kop. Saturn  prosi nas o 
wyjaśnienie, że nie byl obecny podczas 
urzędowania insp. pracy inż. Wesołow­
skiego w dn, 3 bm. na kop. Saturn, a tom 
samem nie zachowywał się nietaktownie 

Ze swej strony dodajemy, że dotyczyło 
tylko dozorcy Sadow skiego.

Stanowili za wszelką cenę bronić, 
swych słusznych praw. Przedewszy­
stkiem odniesiono się do Inspektoratu 
Pracy, a nawet spraw a cała oparła się 
o ministerstwo przemysłu i uandlu. 
Wynikiem tych alarmów był mespo 
dziewany przyjazd insp. Wesołowskie 
go na kop. „Saturn“, który przepony a 
dżil bezpośrednio rozmowy z rob  tni 
kami. Robotnicy stwierdzili, że absolut 
nie nie zgadzają się na dobrowolni ro 
zygnację z urlopów, a przeciwnie żą* 
dają płatnych urlopów, które powinna 
wyznaczać dyr. kopalni, a nie jak  do- 
tyehczas było, żeby robotnicy zgłaizali 
się po nie do swych sztygarów czy też 
dozorców.

Ponieważ w ciągu ostatnich dni sy  
tuaeja z urlopami nie uległa żadnej 
^mianie, robotnicy chwycili się innej 
deski ratunku.

Wczoraj rauo na kop. „Saturn“ wy 
buch! strajk okupacyjny, w którym 
wzięło udział zgórą 500 robotnik iw.

Rano do strajku  przystąpiło o k . l » 
200 robotników okupując dom zborny.

O g. 2 pp. liczba strajkujących 
wzrosła do 500 osób. Wśród roboto1 ków 
panowała solidarność i spokój. W g. 
popołudniowych na kop. „Saturn1' 
przybył inspektor pracy p. Rychłowi ki 
z Sosnowca, który odbył konferen \ję z 
robotnikami. Interwencja insp. Ry- 
chłowskiego odniosła swój skutek

Robotnicy postanowili przerwał 
strajk z tem, że w dniu dzisiejszym ra 
no odbędzie się konferencja pomiędzy 
zaiuteresowanemi stronami w inspekto 
racie pracy w Sosnowcu.

Robotników reprezentować będzie 
delegacja w składzie 25 osób.

Utonął chłopiec
W ub. niedzielę na t. zw. zawali­

skach obok kopalni „Renard" w Sos­
nowcu w czasie kąpieli utonął 12-letni 
H enryk Sprus, zamieszkały w Somow 
cu przy ul. Kaliskiej 12.

Zwłoki chłopca po dwugodzinnych' 
poszukiwaniach wydobyto.

 008-----

Krndifeże
Onegdaj w godzinach rannych z mięsa 

kania Sali Laib Meszkowiez w Będzin 
przy ul. Zamkowej, nieustaleni dotąd zło 
dzieje skradli eząść garderoly  i 2 kapy 
na łóżka.

* •  •

W dniu onegdajszym zgłosiła sie na 
kom isarjat policji w Bgdzime Bonarska 
Zofja, Małachowskiego 2, k tóra złożyła 
zameldowanie, że z mieszkania jej, z ku. 
fra skradziono ubranie jej męża i p a ra ­
solką. Policja prowadzi dochodzenie, ee 
leni ustalenia podejrzanych o tą kradzieŁ

Do mieszkania Ju ljana Siegla, zam. w 
Będzinie przy ul. Sączewskiegro zakradli 
sue onegdaj w godzinach wieczornych 
złodzieje, celem dokonania „operacji*

N t szczęście zostali oni spłoszeni prz*f 
właściciela.

*  •  *

W Będzinie w ub. niedzielę u jęty  został 
W incenty Niedźwiedź iBędzin, ul. K ra 
kowska 70) który na terenie Będzina do 
konał szeregu kradzieży. Złodzieja osadza 
no w więzieniu.

 ODO-----

Ofiary
Na Fundusz Obrony Morskiej złożyli 

ofiary: p. Stanisław Łada z Ząbkowic 
zł. 5 i Dyrekcja Ząbkowickiej fabryki 
szkła (starej szklarni) i personel u rzędni 
czy, razem zł. 13 gr. 25.

m a BmixmmomiU
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Z OLKUSZA

Żywiołowe manifestacjs ludności
pow. olkuskiego w sprawie Gdańska

Tfe Wszystkich prawie większych ośrod 
kaca paw. olkuskiego, odbyły si-ą w uh. 
niedziela manifestacje przeciwko żaku 
som okrojenia praw  Polski w Gdańsku-

W ÓLKUSZU.

manifestowano na rynku. Z balkonu stu- 
r..;tw a przemawiali pp.: prezes pow. ob­
wodu LM. i K. di'. Łapiński oraz prezes 
zw. robotników przem. metalowego r>- 
Filarski.

Uchwalono rewolucje z żądanieiu ostu 
tocznego utrw alenia odwiecznych praw 
historycznych Kzplitej w porcie gdań 
skim oraz rozszerzenia gw arancji tych 
praw w razie jakiejkolwiek rewizji obec­
nego statu tu  wolnego miasta.

Podczas m anifestacji uczczono pamięć 
minutową ciszą tragicznie zmarłego śo

gen. Orlicz _ Dreszera.
W m anifestacji brały udział organiza­

cje j)óiwojskowe, ludność Olkusza i robot 
niey fabryki Olkusz z orkiestrą na cze!-\

W WOLBROMIU
pochód przeszedł ulicami m iasta z orkie­
strą  na czele. Na rynku do zgromadzo­
nych przemawiał p. Ludwik Pogłódek.— 
Uchwalono odpowiednią rezolucją.

M ANIFESTACJA W M IECHOW IE
Miechów żywiołowo manifestował w 

sprawie Gdańska w dn. 19 bm, W  zgroma 
dzeniu na rynku brały  udział wszystkie 
organizacje miechowskie oraz ludność 
miejscowa i okolicy.

Po przemówieniach pp.: dyrektora
Wierzbickiego i sędziego Dobrowolskiego 
uchwalona została stosowna rezolucja.

robotą, a po robocie można sic razem na 
pić. Komornik na ten przykład meble pa 
nu opieczętuje, na pysk pana z mieszka, 
nia wyrzuci, jak  bedzie eksmisja, Ale po 
godzinach służbowych, chętnie się z pa­
nem napije. Doktór także samo, brzuch 
panu rozpruje, kiszki powycina, ale jak 
go pan po tem w knajpie spotka, to się 
pan z nim trąci. Każdy w swoim fachu 
praeuje, ale po fajerancie wszyscy jesteś 
my Indzie i bracia.

P. Michał przyzna! rac-je ale tylko po 
zornie. Bowiem gdy razem wyszli na uli 
cę oddal swego towarzysza w ręce pierw­
szego napotkanego policjanta.

Coprawda — przyznał w komUarjacło 
— nie pamiętam, żeby mnie kiedy o k ra ­
dli. Ale człowiek trunkowy czasem myśli, 
że przepił, « mógł mu # ’kieszeni nawalić

Towarzysz natom iast p, M ichała śmie 
jąc się do rozpuku udowodnił dokumenta 
mi, że nazywa się Feliks Murzyński, p ra  
ca je w fabryce i je s t najuczciwszym 
człowiekiem.

— Nudziło mi się — oświadczył I —a 
chciałem się z faceta podśmiać.
Całe zajście potrktowano jako wprowa* 
dzenie w błąd władzy- i obydwaj pano­
wie otrzym ali po 20 zł. grzywny.

n

Zmiany w „Wspólnocie Interesów”
po zawarciu układu z wierzycielami

Kieska pożarów
w olkuskiem

Dzień 18 bm. w pow. olku.-kim był re ­
kordowym pod względom ilości pożarów.

W jednej tylko gminie ogrodzi eniec- 
kiej w trzech miejscowościach spłonęło 
11 domów z zabudowaniami gospodarcze, 
mi. Mianowicie w Podzamczu spłonęły 
domy: Wojciecha Marczyka. Jana Żakc. 
i Antoniego Żaka; w Morusach spłonęły 
domy: P io tra Jarosa i Teofila Jarosa; w 
Szrubarni dom W ładysława Jag ły  oraz o 
domów i zabudowania gospodarcze jego 
sąsiadów.

Wszystkie pożal-y wynikły od Iskier 
z kominów.

 OOO-------

(o) PIORUN ZABIŁ DZIECKO W nie
dzielę wieczorem nad pow. olkuskim prze 
szła szalona burza z piorunami. Burza 
wyrządziła najwięcej szkód w okol.ey O j­
cowa, wywołując pożary w Swińczowie i 
Brzozówce. W  Świńczowie piorun zabił 
małoletnią córkę Jan a  Cieślika w miesz- 
kaniu.

Na dzień 29 bm. został wyznaczo­
ny przed Wydziałem Handlowym / ą  
du Okręgowego w Katowicach termin 
do zawarcia układu z wierzycielami 
koncernu „Wspólnoty Interesów“.sk!a 
dającego się z Katowickiej Sp. Akc. 
i Zjednoczonych H ut Królewskiej i 
Laury. .jśfej

Po dokonaniu układu z wierzycie­
lami odbędzie się, nadzwyczajne wal 
ne zebranie obu rad nadzorczych spó 
łek, wchodzących w skład koncernu 
„Wspólnoty Interesów '1, które weboe 
przejęcia przez państwo polskie p a ­
kietu akcji wzamian za należności 
skarbowe od „Wspólnoty i gestji na 
resztę od obecnych właścicieli, dokona 
wyboru nowego zarządu koncert.u. 
Przejęcie akcji przez państwo pobicie 
nastąpi za pośrednictwem Banku Go 
spedarstw a Krajowego, które już cd 
czasu ustanowienia nadzoru sądowego 
we „Wspólnocie" finansuje ten kon­

cern i z tego tytułu posiada poważno 
należności. Sfuzjonowane ostatecznie 
w koncern „Wspólnoty Interesów 1’ 
spółki (obecna umowa między Katów. 
S. A. a Z j .  Hutam i Król. i Laurą nie 
jest faktyczną fuzją), otrzymają, no­
we władze na wzór H uty  „Pokój \  tjj 
zarząd będzie dwuosobowy.

W  skład tego zarządu wejdą pp.; 
inż. Kowalski i dyr. H upert, przy 
czem pierwszy dzierżył będzie prym at

Z chwilą uregulowania wszystkich 
problematów zasadniczych, nowy za­
rząd koncernu przystąpi do gruntow­
nej reorganizacji całego aparatu  admi 
nistracyjnego, której plan jest pizygo 
towany, a nawet częściowo wprowadza 
ny w życie. Naskutek tej zmiany pań 
stwo polskie uzyska decydujący, 
wpływ na hutnictwo żelaza i stali oraz 
nawet na przemysł węglowy.

a  9  9  "1 we „wspólnocie nnansuje ten Kon-Słomiani wdowcy Zakaz gry dniówki” i „szanse”
P. Michał Bińczak stał przy bufecie 

baru i zagryzał rzodkiewką już siódmy 
kieliszek wódki, kiedy spostrzegł, że sto­
jący obok niego jegomość przygląda mu 
aię uważnie.

— Pan szanowny czego tak patrzy?— 
spytał p. Bińczak.

— Strasznie mi pańska twarz znaj o- 
ma ale sobie nie mogę przypomnieć.

— Ludzie trunkowe między sobą się 
znają — uśmiechnął się p. Michał. — N a­
bijmy się razem to sobie prędzej przypon?,

'em.
Usiedli więc sobie do stolika kazali po 

as- do spółki butelkę i po paru kolejkach

nieznajomy uderzył się w czoło
— Już wiem, skąd ja pana znam.
_  No? Skąd?
— ja pana kochanego w tramwaju 

raz okradłem.
P. Michał otworzył usta ze zdumienia.
— Pan mnie okradłeś.?
— Tak tak. Przypominam sobie na pe­

wno. Żyletką panu kieszeń podciąłem Nie 
powiem. Debry z pana był klient Stałeś 
pan, jak mur.

— I pan sobie ze mną tak teraz siedzi 
jakby nigdy nic?

Nieznajomy wzruszył ramionami.
— Co ma jedno do drugiego? Robota

w nowej ustawie loteryjne!

SPRAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA!

298.
Liny ^otrzymujące rusztowanie, 

przymocowane były do sztab żelaz­
nych. przybitych do okien piątego 
piętra. Gdyby występna lub niezręcz­
na ręka ozluźniła te węzły, spadłoby 
rusztowanie, miażdżąc wszystko wraz 
z sobą i pod sobą.

Śpiewający malarz posiadał glos 
czysty i piękny. K ilku przecho trdr-w. 
tak jak  Soliveau, zatrzymało się. sl 
ehając. Dumny swem powodnw’ iem 
robotnik, wyrzucał tony z zapałem. 
Nagle przerwał ruladę i spojr/al na 
zegarek.

— Czwarta rzeki, kładąc pędzle
— Hej! bracia, to obiadowa pora. trze 
ba nam coś przekąsić.

I  wskoczy! oknem wgłąb opróżnio­
nego mieszkania wraz z towarzysza­
mi, z którymi za chwilę ukazał się w 
bramie domu.

Owicljusz widział ich biegnący di 
na róg ulicy, gdzie weszli do akt idu 
win. Popatrzywszy jeszcze chwilę na 
ów odnawiający się dom, odszedł za­
dowolony.

Dnia tego późno wrócił do siebie,

POWIEJ.

przyniósłszy pakiet, który starannie 
ukrył w walizie.

X X X II.

N azajutrz równo ze dniem po wstaw 
szy, Soliveau przywdział swój k>- 
stjurn gałganiarza, śpiesząc na ulicę 
św. Andrzeja. Wkrótce ujrzał w • d- 
daleniu matkę Elizę, pchającą swój 
kosz na kółkach napełniony chlebem. 
Spojrzał na zegarek, była szósta, m i­
nut dziesięć. Wszedłszy na ulicę Git- 
le-Ooeur, zaczął krążyć wokoło odna­
wiającego się domu. Joanna wkrótce 
tam przybyła i jak  dnia poprzednie­
go, szła chodnikiem po prawej stro­
nie. W drodze zatrzymywała się przed 
drzwiami wielu domów, aż wreszcie 
przeszła pod rusztowaniem równym, 
wolnym krokiem.

Zbrodniarz powtórnie spojrzą* na 
zegarek, wskazywał on szóstą minut 
trzydzieści.

— Doskonale się składa — szepnął 
— malarze przychodzą do roboty o go­
dzinie siódmej, zanim przybędą, wszy 
st-ko ukończone zostanie.

Sprawy loteryjne zostały ' t>statecznie 
uregulowane ustawą z dnia 3 i pen 1930 r. 
o monopolu loteryjnym  której pełny 
tekst został zamieszczony w dzisiejszym 
Dzienniku Ustaw.

Prowadzenie wszelkiego rodzaj j lote- 
r j i  stanowi wyłączny przywlej (monopoli 
Państwa.

Zezwolenia na urządzenie jednorazo­
wych loteryj fantowych na cele dobro­
czynne udzielają władze skarbowe, pu 
porozumieniu z władzami adminii-tracyj- 

r a — — — m b — — — —

Nie czekając dłużej, ponieważ do­
wiedział się, o ezem chciał wiedzieć 
wrócił na ulicę Clichy, gdzie zmienił 
ubrani o, a następnie wynajętym fiak 
rem pojechał na plac Michała do ka­
wiarń.: na śniadanie. W samo połud­
nie przybył na ulicę Git-le-Coenr. 
Była to chwila, w której malarze u a 
wali się na cbiad.

Wiedząc, że ma eodziuą wi łw gn 
czasu przed sobą, Soliveau przeszedł 
mostek z desek ułożony, dobył portfel 
z kieszeni, a wziąwszy w paler- o’ó- 
wek, stanął naprzeciw odnawianego 
domu i zapisywać zdawał się cc/ na 
kartkach notatnika, od czasu do cza­
su spoglądając w górę, poczem wszedł 
śmiało wgłąb tejże kamienicy, zwra­
cając się ku schodom.

Spostrzegła go, odźwierna wyszła 
ze stancyjki.

— Pan mylisz się — rzekła — nikt 
nie mieszka w tym domu.

— Wiem o tem — odparł Soliveau
— .Jeżeli wiesz, dlaczego chcesz 

wejść?
— Dla dozorwania robót.
— A! jesteś pa,n pomocnikiem bu­

downiczego?
— Jestem mierniczym, chcę spraw 

dzić przestrzeń budynku.
— W takim razie przepraszam... 

wybacz pan.
— Nie gniewam się bynajmniej.
— Ale robotnicy obecnie wyszli na

śniadanie.
— Umyślnie przyszedłem podczas 

ich nieobecności, aby swobodniej sp d 
nić swą czynność.

nemi.
■Wszelka działalność loteryj zagrań-c 

nyeh na obszarze Rzplitej, nabywanie 
zbywanie i posiadanie losów loteryj 2a 
granicznych są całkowicie zabronone.

Pozatem nie wolno sprzedawać losiv 
loteryjnych na ra ty  lub dniówki, jak róti 
nież premjowania losami leteryjneini Sil­
nych tranzakcyj. Również niedopuszf/za 
na jest sprzedaż samych możliwości Wy­
grania na poszczególne losy loteryjne -  
t. zw. szans.

Tu wszedł na schody, podczas gd 
odźwierna wróciła do stancyjki. Prz; 
by wszy na piąte piętro, tam gdzi 
rusztowanie głównie było umocowani 
stanął przy oknie, rozpatrując się v 
szczegółach. Liny te, jak  mówiliśmy 
były przesunięte przez sztaby żelazne

• n- w m u r pod oknami, s u w  
oparcie temu, kto chciał oknem otwai 
tem wyjrzeć na ulicę i silntie były d< 
tychże przywiązanie. Trwałość ich ni 
ulegała zaprzeczeniu. Węzły jedynie 
znajdujące się przy blokach, były ni 
co za lekko zadzierżgnięte.Rozpatvzyv 
szy się w tem wszystkiem, Owiduis. 
zaczął przeglądać pokoje.

W jed n em  z m ieszkań  n a  czw arfen  
p ię trze  spostrzeg ł zam k n ię tą  alkow ę 
M alow anie w n iej było ukończon* 
pod łoga w ym yta . R obotn icy  praco 
w ali obecnie n a  n iższych p ię trach  
1 > nad k la tk ą  schodow ą.

Szczegóły te wywołały uśmiech za 
dowolenia na usta nikczemnika. Wy 
szedł, nie będąc przez nikogo widzia 
ny.

 P rz y g o tu ję  w szystko  n a  ju tr i
rano — rzekł, wracając na ulicę Cli 
ehy.

I  wróciwszy do siebie, rozwiąza 
pakiet przyniesiony dnia poprzadrde 
go, a dobywszy zeń ubiór malarza 
przywdział takowy i około piąte i go 
dżiny udał się na ulicę Gilt-le-Coicur

d. c. n.
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— Jakież ja  panu mogę udzielić 
bjaśnienia? —  odpowiedział —  ki 3- 
T, nieszczęściem, my sami żadnych 
je pbsiadamy. Na chwilę, zanim p\.d- 
óżny ów został porwany, złoży! ou
jednego z pierwszych bankierów Pa- 
rża znakomitą sumę pieniędzy. Wszy 

dko to każe przypuszczać, iż zabój- 
itwo tu spełnione zostało, nie de ty 
Jednak brak nam wskazówek, napro­
wadzających na ślad tej zbroda1.

-— Zatem pan nie posiada bliższych 
Szczegółów co do jego powrotu * do 
ifrancji?

— Nic nie wiem. Od chwili swego 
Wyjazdu nie pisał do nas wcale.

— Jakto? nie odebraliście mgdy 
ładnego listu... żadnej depeszy?

— Nic... nigdy! •
— Skąd więc przypuszczasz pan, 

Iż ów człowiek zaginiony mógł być 
Jwym bratem?

— Mam to wewnętrzne przek ma­
jcie.

— Idea to wytworzona bez stałych 
podstaw. Nazwisko Beraud jest l a r  
<zo powszechnem nazwiskiem. Ozy, 
♦prócz niego masz pan innych k rew ­
nych?

— Całą ich flotę, panie naczelniku;
— Gdzie zamieszkują?
— Wszyscy w Paryżu.

k- XXVIII.
— U trzym ują pomiędzy sobą dobro 

stosunki owi członkowie pańskiej n r

ze m

dżiny? — pytał naczelnik po chwili 
milczenia.

— Ma się rozumieć... Przed dwoma 
tygodniami zebraliśmy się wszyscy w 
Salonie rodzinnym w Saint-Mande, 
na zaślubiny jednego z moich s io s tru ń  
ców. _ Kuchnia tam jest doskonała... 
przyjęcie było wspaniale!

— I  żaden z tych pańskich krew ­
nych nie odb:erał wiadomości od E d­
munda Beraud, odkąd opuścił on Pa ­
ryż, wyjechawszy do Indyj?

— Żaden z nich, panie. Gdyby E d ­
mund do którego coś pisał, inni wie­
dzieliby o tom... zarazby sobie te za­
komunikowano. Zresztą, gdyby mu 
przyszła myśl wysłania listu, p ś a l b y  
przedewszystkiem do mnie, lub do 
mej siostry, napewno.

— Pańska siostra jest zamężna?
Jest wdową, panie. Karolina z

Beraudów Perrot.
— Zawód?
— Jest praczką. <
— Mieszka?
— Przy ulicy G arreau nr. 17 w 

Montmartre.
Casseneuve zapisywał to wszy d ko 

w notatce, według rozkazu naczpnika 
policji.

— Podaj mi pan nazwiska i adresy 
wszystkich swych krewnych — rzekł 
tenże.

— Jeżeli to dla przekonania się 
czy nie odbierali wiadomości od Ed 
munda Beraud, to nadaremne — • od-

ppri galganiarz — nic więoej nie wie­
dzą odenmie, upewniam.

— Mniejsza z term., uczyń, pan, co 
żądam.

P io tr Beraud dyktował kolejno 
nazwiska. Skoro wygłosił Juljusza 
Verriera, naczelnik policji przerwał 
zdumiony: ,

— Ju ljusz Yerriere... byłżeby to 
ów bankier?..

— Tak, panie... wielkość, z k tó r ą  
nie sympatyzuję bynajmniej. Osobi­
stość pozująca na bogacza... Jeg> cór­
ka, a moja siostrzenica, posiada wię 
cej przymiotów i zalet w małym swym 
palcu, aniżeli on w całej osobie.

— Zatem, mój ojcze — wyrzekł 
naczelnik, skoro galganiarz ukończył 
dyktowanie — musisz oczekiwać "wraz 
z nami dopóki jakieś światło nie za­
błyśnie i nie wskaże nam, czy ów 
znikniony podróżny był twoim b ra ­
tem.

— Nie znaleziono więc żadnych 
papierów w hotelu, w którym za­
mieszkał?

— Żadnych... Wszystko wraz z nim 
porwano i uwieziono.

— A rtykuł w dzienniku, jak: mi 
wpadł w ręce, nadmienia, iż pan ma 
odebrać jakiś list z K alkuty?

— Potrzeba miesiąc czasu, aby ów 
list nadszedł do Paryża. Pojmuję, iż 
pragnąłbyś jaknaj rychlej otrzymać 
jakąś wiadomość w tym  względzie — 
dodał naczelnik policji wpatrują--' się 
w oblicze gałganiarza; że pragnąłbyś 
wiedzieć, czy ów człowiek znikniony 
był rzeczywiście twym bratem... po­
nieważ, gdyby zmarł, otrzymałbyś 
wspaniałą sukcesję...

— Ach! nie pragnę ja  tej sukcesji. 
Bóg widzi... nie tyle o nią mi chodzi 
— zawołał P io tr ze szwzerem przeję­
ciem, o prawdzie którego wątpić nie 
podobna było. — Czyż bowiem potrze 
buję miljonów? Czyżbym ich użyć po­
trafił, gdybym je nawet po3iudai? 
Jestem  gałganiarzem i mm pozosta­
nę. Zajęcie to upodobałem sobie... Coś

M ANIFESTACJA w ZĄBKOWICACH  
W SPRAW IE GDAŃSKA.

W Ząbkowicach z inicjatywy Ł. M. K. 
w ub. niedzielą odbyła się żywiołowa ma­
nifestacja społeczeństwa w sp raw ę  
Gdańska.

O godz. 11-ej rano pochód wszystkich  
organizacyj i licznych rzesz na czele z 
orkiestrą i sztandarami, prowadzony 
przez zastępcę komendanta okręgowego 
Zw. Podofic. rezerwy p. Kwiatkowskiego 
.wyruszył z przed domu ludowego do ko­
ścioła na nabożeństwo. Uroczystą sumę 
celebrował ks. dziekan J. P lu -ińskl chóry 
odśpiewały pienia religijne, a na zakoń- 
czenie hymn „Boże coś Polskę*1. Po nabo­
żeństwie pochód z ks. dziekanem na czele 
przybył do domu ludowego.

Z mównicy przywitał zebranych pro- 
zes L. M. K. p. W. Bereszko. Na wstęp e 
oddano hołd pamięci tragicznie zmarłych 
gen. OrliŁz - Dreszera oraz sp. płk. 
Lotha i kpt. Łagiewskiego, poczen. prze­
mówienia w ygłosił prezes L. M. K. W, 
Bereszko. Wkońcu uchwalono odpowied 
nią rezolucję.

Następnie przemówienie w ygłosił ks. 
dziekan J. Pluciński. Przemówienie to 
cechowane wielką troską o pokój świato­
wy. wielkim patrjotyzmem i um iłowa­
niem naszej ojczyzny zostało zakończon1 
apelem o wytworzenie większej jedności 
w narodzie i gotowości obronnej i P" - 
święcenia wszystkiego na ołtarzu ojozy 
any dla dobra i obrony naszego kraju.

 OOO-------

To się nazywa sen
Pewien 33-1 etni amerykanin obu­

dził się ze snu, który trw ał 440 dn i.— 
Stracił on w tym czasie 80 funtów w a 

Lekarze mają nadzieję utrzymania 
przy życiu.

Filozofja defraudanta
Mało budujące kulisy na tle procesu gnieźnieńskiego
iW toczącym się przed dwoma dnia­

mi procesie przeciwko Stefanowi Świę 
cickiemu, b. skarbnikowi sądu grodz­
kiego w Gnieźnie, oskarżonemu o d e­
fraudację 7.400 złotych. Święcicki przy 
zna wszy się do winy, tak  tłumaczył m. 
in. swoje przywłaszczenie:

,»W 1928 r. pobierałem jako sa 
motny 188.75 zł. w r. 1834 (tj. już jako 
żonaty) pobierałem netto 145 zł.

7  kwoty tej odchodziło 60 zł. na 
czynsz dzierżawny za mieszkanie i po 
datek lokalowy. 70 zł. dawałem /cnie 
na utrzymanie, 15 zł. pozostało więo 
na nieprzewidziane wydatki osobiste.

Od 1-go marca rb. przeszedłem do 
IX  grupy tak, że uposażenie moje 
wynosiło netto 198 zł. Po tym awansie 
już żadnych pieniędzy nie zdefraudo- 
wałem. W ina moja jest wielka; jestem 
winny.

Skarbnikiem byłem od stycznia 
1933 r. i stwierdzam,

że rachuba przy sądzie okręgowym

w czasie mojego urzędowania nie prze 
prowadzała żadnej rewizji i jak nctat 
ki w kasie stwierdzają, nie przeprowa 
dziła rewizji ani razu od czasu odzy­
skania niepodległości.

Wreszcie w ostatniem słowie Świę­
cicki stwierdził, że kiedy z pensji swo 
je j tylko 70 zł. miał na utrzym anie żo 
ny, dziecka i siebie, a ani jednej Mo 
tówki na przyodziewek, a dalej liczne 
miał wydatki z racji piastowania róż­
nych stanowisk społecznych, zmuszony 
był sięgnąć po grosz publiczny.

Stale domagał się awansu, lecz 
daremnie, Różnych dochodów pobocz­
nych mu odmówiono. Święcicki dodał 
dosłownie:

,-Są ludzie, którzy na sądownictwie 
dorabiali się“...

Po 8-godzinnej naradzie sąd wydał 
wyrok, mocą którego Święcicki skaza 
ny został na 2 la ta  więzienia, 3000 zł. 
grzywny i u tratę praw obywatelskich 
i publicznych na przeciąg 2 lat.

ZE SPORTU
Olimpijska reprezentacja

w piłce nożnei zestawiona

mi brak, panie, skoro me czuję kosza 
na plecach, a haozyka w ręku. Nie... 
nie! owa sukcesja niczem jest dła 
mnie... ona nie nęci r a n i  wude. Nie 
chciałbym jednak, jeśli zabit.) mego 
brata, aby morderca umknął bezkar­
nie. Mój brat, Edmund, był wprawdzie 
samolubem, dziwakiem, u e kochał 
swoich, lecz mimo to wszystko był 
moim bratem. Chcę, aby jeg) zaitójca 
został zgiłotynowany i ze wszystkich 
sił moich o to starać się będę.

— Jesteś pan dobrym bratem .. 
uczciwym <k1 wiekiem — odrzekł na­
czelnik policji. — Gdzie mieszkasz?

— W. Saint Ouen, w w dl; Gałga- 
niarzów.

— Dobrze... jeśli cośkolwiek odkry­
jemy, zawezwę cię tu dla p >\viado- 
mienia. A teraz możesi odejść, czas 
jest mi drogi... Mam wiele do znlai-
wlienaa.

Piotr, ukłoniwszy się. wyszedł.
— Do czarta! — mruknął za dr/.wia 

mi — szkoda się był trudzić dla nie­
otrzymania żadnej wiadomości. Lepiej 
mi było przespać się w domu.

Naczelnik policji przeciwnie, za­
cierał ręce z zadowoleniem.

— Dzięki odwiedzinom — rze d  — 
tego człowieka — znamy teraz na­
zwiska wszystkich krewnych Edm un­
da Beraud. — A zwróciwszy się da 
Casseneuva, dodał: — Potrzeba wy­
śledzić, kto są ci ludzie, jaka ich war­
tość moralna, jak oni żyją?.. Ów pod­
różny, przybyły do Hotelu Indyjskie­
go, był bratem tego gałganiarza... 
mam to niezbite przekonanie.

— Nic, panie, jeszcze tego uie do 
wodzi... — ozwał się Cassenevue

— Tak... nie nie dowodzi wpraw- 
dzie... lecz wszystko wskazuje. Zaćmij 
się tą sprawą. Je s t dla mnie rzeczą 
niezmiernej wagi otrzymanie jakioh- 
hądź rezultatów.

d. o. u,

ski, Madejski, Szczepaniak, Gałecki, Mar­
tyna, Kotlarcązyk II, Wasiewiez, Dytko, 
Cebulak, Góra, Piec I, Matjas, 1‘eterek, 
God, W od ar z, Szerfke, Musielak i K is;o 
liiis ki.

Po meczu w Łodzi z Phoebustm za- 
kończonym remisem 4:4 kapitan swiązko 
wy p. Kałuża ustalił ostateczną listą 18 
piłkarzy, którzy zakwalifikowali sią do 
wyjazdu na Olimpiadą.

Skład ten przedstawia się nast.: Albań
 ooo-----

PIĘCIOBÓJ PANÓW I TRÓJBÓJ PAN W  pięcioboju zwyciężył Dyka Sokół 
O MISTRZOSTWO ŚLĄSKA. Krywald, zdobywając 2.5000 pkt. Kra w

W  Krywoldzie rozegrano pięc-bój pa czyński, Strzelecki Sosnowiec 2.49C pkt 2)
łó w  I trójbój pań o mistrzostwo Śląska. Krawczyk, Stadjon Chorzów 2.492 pkt. U

Z  KIELC

(k) 70# LAT NIE MIELI WODY. Spe.
cjalna komisja dokonała w osadzie Odro­
wąż po w. koneckiego odbioru studni, któ 
ra zaspakajać będzie potrzeby przesyle 
1000 mieszkańców. Mieszkańcy osady od i 
700 lat nie posiadali studni z wodą ztla'ną 
do użycia i wodę sprowadzali z odległoś­
ci 2 i pół kim. Odczuwając brak tej wody 
gromada osady Odrowąż wzięła sic do ro 
boty i wywierciła studnie o głębokości 80 
metrów. Uruchomienie pdnp nastąpi w 
początku sierpnia.

(k) NAPAD NA SKLEP. W W ysiadło 
wie pow. sandomierskiego, 2 oso! nlkć w. 
pod pretekstem kupienia pożywienia, we. 
szło do sklepu Józefa Rusaka i gdy ta* 
po zważeniu kiełbasy i bułek wydał i r> 
resztą pieniądzy, napastnicy pod g r o P ą  
noża zrabowali 4 paozki machorki papie 
rosy, 12 kg. kełbasy, zegarek męski i 25 
zL gotówki.

(k> OBOZY OMP. Inspektor wojewódz 
ki OMP. zorganizował w Podzamczu Ch!t 
cińskiem — obóz żeński instruktorski1 
OMP. Uczestniczki obozu rekrutują sie z. 
terenu całego województwa kieleckiego 

w liczbie 80 dziewcząt. N ajsilniej została 
obesłane tereny Zagłębia Pubro eskiego  
i Częstochowy.

Obóz mieści sią w budynkach raajatke 
,.Podzamcze" własność Sejm iku Kieleckie  
go.

Sokół, Katowice KPW. 2.487 pkt 51 Ko- 
zenberg, Stadjon 2.315 pkt. 6) M ałasze­
wicz 2.230 kpt.

Najlepsze wyniki: skok wd-il Sokół 
6.54. Oszczep: Rozenberger 48.'*; . 200 mtr.. 
Dyka 24,3 Dysk: Dyka 33,64. 1500 mtr.’; 
Krawczyk 4.45.4.

Trójbój pań wygrała Kamieniecka, So 
kół Katowice 123 pkt.. 2) Pa i'szewska M. 
SKS Sosnowiec 108 pkt. 3) Biskupówna, 
KPW  Katowice 105 pkt. 4) Pal!szewska Ł* 
SKS Sosnowiec 92 pkt.

X C. K. S. POSZUKUJE PRZECIW* 
NIKA na najbliższą niedzielą na wyjazd-
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Szanse naszych lekkoatletów
n a  olimpjadzie

W czoraj omówiliśmy szanse naszych ro 
prezentantek olimpijskich w lekkoatlety 
jpe, dziś omówimy szanse polskich lekkoa­
tletów.

Lekkoatletyka jest naj liczne jszą g ru ­
pa, jaka wyjedzie z Polski na Olimpjadę 
berlińską— oizekujemy też od niej nuj1. j 
więcej Czy nadzieje nasze są usprawiedii- 
jyione Zapoznajmy się z poszczególnym’ 
zawodnikami.

Do konkurencji 400 m. zgłoszono BI- 
NI AKOWSKIEGO.

Zgłoszenie to nastąpiło przedewszyst, 
kiem jako nagroda za jego kilkuletną su 
tnienną pracą. Biniakowsk wiele nie zre 
bi. Sukcesem byłoby gdyby w ygrał przed 
bieg.

Na 800 m. biegnie as naszej bieżni — 
KUCHARSKI.

Rok ubiegły był dla tego zawodnika ąa 
jmem nieprzerwanych zwycięstw. Dz'ś 
kucharsk i wiele stracił ze swych zeszło 
*ocznyeh wartości. Jego porażka v  Łon- 
Uynie każe nam przypuszczać, że trudno 
mu będzie pobić zawodników, którzy le 
gitym ują się fenomenalnemi czasomi (o. 
koło 1 m. 50 sek.). Kucharskiego można 
obecnie „ocenić“ w najlepszym razie na 
1 m. 53 — 1 m. 54 sek. Czas te j  posiaw illy  
go przypuszczalnie na niepnnktowanem 
miejscu na olimpjadzie.

Najgroźniejszym rywalem K u ch ar­
skiego będzie Eastman (USA), który muti 
już w rb. 1 m. 49 sek, Z europejczyków 
groźny jest szwed Ny (1:52,4). niemiee 
H arbig  (1:525), włoch Lanzi (1:52,7).

W m aratonie biegać będzie dwuch p o ­
laków. Wyniki w tej konkurencji zależno 
są od tysiąca czynników, z których szeześ 
cie odgrywa wielką rolq. Obaj palący 
FrAŁKA i GANCARZ są doskonale przy 
gotowani. Liczyć należy raczej na Fiałkę. 
który ostatnio wykazał się fenomenalną 
formą.

Jednym  z naszych faworytów jest No 
TL

Zgłoszono go do 5 i 10 km, W biegu 5 
kim. Noji nie ma dużych szans. Jego me 
żliwości zam ykają się gdzieś około 14 m. 
45 sek. Jest to o wiele zamało, by bieg ol- 
limpijski mógł wygrać, zwłaszcza w towa 
rzystwie Hokerta (Finl.) który m iał w r. 
b. 14:30.8, fina Saalminena (14:31), czy ja 
pończyka Maroko (14:41,4). Dziś conaj- 
m niej sześciu zawodników m a poniżej 
4:45 sek. Najlepszy czas polaka wynos' 

zaś 14:55.4 sek.
O wiele większe szanse ma Noji na dy 

stansie 10 km. W spaniałe zwycięstwo, ja ­
kie odniósł w Anglji, staw ia go w rzę­
dzie najlepszych zawodników świata nn 
dystansie 10 km. Czas osiągnęty przez 
Noji w Anglji (na 6 mil) po przeliczeniu 
na 10 km. wynosi około 30 m 50 sok. Jest

to wynik, który ma swój ciężar gatunko­
wy.

V/ skoku wzwyż HOFMAN i PŁAW - 
CZYK niewiele będą mieli do powiedze­
nia, conajmniej siedmiu zawodników sko 
czy powyżej 2 metrów. Przew.odzą w t' i 
konkurencji: amerykanie i japończycy1, 
fin Kotkas ma za sobą wynik 203 cm.

W  tyczce mieliśmy zawodnika o klasie 
światowej: SZNAJDER w r. ub.I uzyskał 
doskonały wynik 4 m. 14 cm. Obecnie je 
dnak, wskutek kontuzji, znacznie obniżył 
swe wartości. Mimo to jeżeli wyleczy się 
z choroby, może liczyć na dobre miejsce 
W drugiej dziesiątce. Najlepszy obecn’o 
na świecie V aroff (USA) skoezył 442 cm. 
Dzesięciu zawodników skacze ponad 423 
cm.

Wielkim asem naszego zespołu jest 
LUCKHAUS w trójskoku.

Na olimpjadzie zagrozić mu mogą ty* 
ko japończycy. Polak ze swym wynikiem 
15 m. 21 cm. i spaniałą techniką — wyli "U 
ja  się na czoło wszystkich skoczków świa 
ta. Luckhaus jest zawodnikiem, na które 
go można liczyć, mimo że najgroźniejszy 
jego przeciwnik Togami Gap.) ma wynik 
15 m. 67 cm.

W oszczepie LO K A JSK I jest obecnlo 
wielką niewiadomą.

W spaniały jego wynik ponad 71 m. po 
stawił go w rzędzie najlepszych świata 
Rzut 73 m. 27 cm. jest drugim  w nukiem  
świata po Jarvinnenie (Finlandj a \  Jeże ­
li Lokajski dojdzie do form y z czasów to 
go rzutu, może olimpjadę wygrać, gdyż 
Jarłinnen  jest obecnie chory i nic rzuci 
ponad 70 m. Bardzo groźnymi przeciwni • 
kami Lokajskiego będą: estończyk Side 
(72 m. 71 cm.), niemiee Weitnan (2 24), f u 
Nikkonen (72.15). Dobrą lokatę może z do 
być zgłoszony przez PKOL. TTJRCZYK, 
który ma za sobą wynik 70 m. 58 cm.

Pozatem na olimpjadę zgłoszono szła 
fetę 4 X 400 m. w składzie: ŚLIWAK.
MASZEWSKI, KUCHARSKI i RINIA- 
KOWSKI. Zespół ten robiący na bardzo 
słabej bieżni CIWF-u 3 m. 19,6 sek. może 
pokazać na Olimpjadzie swój „lwi p i .  
zur‘‘ — mimo to jednak, że pobiegnie w 
Berlinie dużo lepiej — trudno przypuś 
cić, żeby zajął lepsze niż szóste miejsce

musiał

P o p u l a r y z a c j a
skoków spadochronowych

W szeregu krajów E uropy  a specja l­
nie w Rosji Sowieckiej bardzo popular­
nym sportem są skoki spodoeł ronowe.

W Polsce nie było dotychczas w arun­
ków do spopularyzowania tego, tak dużo 
dającego emocji — sportu.

Obecnie, w związku z mającą się od 
być w W arszawie — w czasie od 23 sieip 
nia do 11 października br. W ystawą Prze 
mysłu Metalowego, Elektrotechnicznego i 
Radiotechnicznego — luka ta  zostanie wy 
pełniona.

Na dużym placu odkrytym, w lamach 
U- bek torowych terenów Wystawy, zain­
stalowana zostanie wieża około 30 m. wv 
łokośei. z której chętni będą mogh za*yó 
przyjemności i wzruszeń skoków spado­
chronowych.

O w c fśc fe  d o  liqri
•W uzupełnieniu wczorajszych relacji 

z meczów o wejście do ligi podajemy dal­
sze wyniki:

CRACOVIA -  POGOŃ (Stryj) 3:11 (1
W pierwszem spotkaniu o wejście do 

ligi mistrz okręgu stanisławowskiego po­
niósł dotkliwą porażkę, która tylko w 
pewnej mierze jest odzwiereiadłeniem 
przebiegu gry. Pogoń bowiem w zupełno­
ści zasłużyła na honorową bramkę, mając 
liczne murowane pozycje podbramkowe.

Wydawca Helena MunsiorsU '-
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C A t Y M  ŚWIECIE

M i c i s c e  t o  fest zarezerw ow ane dla 
Elektrowni Okręgowej w Zagłębiu Dąbroisklem

Spćlka Akcyjna.

W S '

K I N O
Z A 6ŁĘ9IE

CENY MIEJSC OD 25 GR. 

PRZEBÓJ -  REWELACJA -  SUKCES

Kariera Anny Carwer
Potężna panoram a życia! W ielka sym fonja uczuć 1 W spaniały

epos ek ran u !
W: rolach głównych: czołowe gwiazdy Ameryki: FAY WKAY — 

GENE RAYMOND. ^
NADPROGRAM: TYGODNIKI PA T A  i FOXA.

Początek seansh o godz. 5.45.

K I N O

Pałace
m mm m mmmmmm

D Z I Ś l W ielka epopca miłości i poświęcenia!

99 R A P S O D j A
B A Ł T Y K U 99

W rolach głównych: MAR JA  BOGDA, BAŚKA ORWID, ADAM 
BRODZISZ, MIECZYSŁAW CYBULSKI.

Ceny miejsc od 25 groszy.

a o ostatnie punktowane będzie 
ciężko walczyć.

W dziesięcioboju i*ajcięższej konku- 
rencj lekkoatdetycznej startu je  PŁAW- 
CZYK. Dla utrzym ania się w konkure >- 
cji Pławczyk będzie musiał zrobić wy t ik 
ponad 7 tys. punktów, a więc 'epiej od re 
kordu Polski. Jego najgroźniejszymi kou 
kurentam i będą amerykanie Clarc i Mo; 
ris, z których drugi „wydusił" ostatnio 
7878 pkt. Najlepszy niemiee Sie vert ile 
dziesięcioboju nie został zgłoszony.

DOG---------
BRYGADA (Częstochowa) — ŁTGS. 

1:9 (1:8).
Pierwszy mecz o wejście do lig i pań 

stwowej wywołał w Częstochowie ogrom ­
ne zainteresowanie. B rygada wystąpiła 
bez Polaka, to toż szanse jej na zwycię­
stwo były przed meczem oceniane więcej 
pesymistycznie. Przebieg gry wykazał 
jednak wręcz coś przeciwnego. Brygada 
przez 75 m inut była strona m ającą w ię ' 
cej z gry. Łodzianie zawiedli na całej 
linji. W ygrała B rygada w stosunku 1,0. 

SKODA -  UN JA  (Lublin) 4:3,
Mecz między drużyną Skody z W ars z a 

wy a WKS. U nia z Lublina zakończył się 
zwycięstwem Skody 4:0 (101 Zasłużone 
zwyemstwo Skody, dla której bramki zdo 
byli Rusinek (2) Z b ro ją  i Ohrń no j-włu»j. 
WKS, RÓWNE — TCUTWTCA 1-0 (1:0).

Mecz miedzy WKS. Równe a Kotwi­
cą z Pińska zakończy? sic zwycięstw nn 
wojskowych 1:0 (1:0). Bramkę zdobył P e ­
ter.

DZIAŁ U R Z Ę D O W Y
KIELECK I OKRĘGOWY ZWIĄZEK
PIŁ K I NOŻNEJ CZESTOCHOWA. 

AUTONOMICZNY PODOKREG ZAGŁĘ­
BIA DĄBROWSKIEGO W BĘDZINIE.

Kom nnikat Nr. 2/K.
1. Podaje do wiadomości klubom adres 

Ula koresponduneji jPodokręgu Zagłębia 
Dąbrowskiego, a mianowicie: H enryk 
Segno, Komisarz Podokręgu Zagł. Dąbr 
Sosnowiec Saturn.

2. Podaje do wiadomości klubom, żo 
posiedzenia Rady Komisarycznej odby­
wać się będą w środy każdego tygodnia 
zaś Kom unikaty ukazywać mq będą w 
.Expresie Zagłębia'4 wo wtorki, kióre to 
Komunikaty obowiązują wszystkie kluby

3. Podaję do wiadomości KS. Solvay 
Grodziec, że sprawa gracza Zgodj E rn e ­
sta wysłana zostanie do Okręgu w Czę­
stochowie po nadesłaniu zgody Śl. OZP.v 
w Katowicach.

4. Podaje do wiadomości TS. Dąbrowa, 
że pismo Ich bez daty odnośnie powtórne 
go rozpatrzenia sprawy zawodów TUR — 
Dąbrowa z dnia 31-5. 86 r. zostało niezałat 
wionę z braku przepisowej kaucji. Doda­
je się przytem. że pismo Ich z dnia 31 5

r. zostało załatwione przez t .  Y/G. i D. 
zgodnie z par. 35 i 36 postanowień o m i­
strzostwach.

5. Podaję do wiadomości KS Saturn, 
że sprawa gracza Kozła Kazimierza zo­
stała przesłana do_ Okręgu w Częstocho­
wie w celu wydania decyzji

6. Udzielam graczowi Rosenbergowi 
Chunie z Nordji. surowej nagany, za n ?o 
ftoortowe zachowanie się na zawodach w 
dniu 4-7. 38 r. w Częstochowie z Makaki 
Częstochowa.

Kom isar- Po:)«kręgn Dąbr.
Kieleckiego 0 7 p N.

(_ )  F . SEGNO.
Będzin, dnia 22 lipca 1935 r.

B W u HMwawy-,-. ,  ...■ __

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

DROBNE OGŁO SZEN IA

D R B K A R N 1 »
EXPRES ZAGŁĘBIA

S O S N O W I E C ,  UL. TEATRALNA 1-a.

W YKONYW A:

WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTW A 

W CHODZĄCE, JAK: 

CZASOPISMA, 
BkOSZURY 

A F I S Z E ,
ULOTKI, 

KLEPSYDRY 
I T. P.

9

S Z Y B K O  I S O L I D N I E
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

WAPNO
budowlane w bryłach, pierwszego gatun­
ku, tłuste o dużej wydajności. W apienni­
ki „Brymca‘‘ Czeladź, telefon 20.
ZGUBIONE DOKUMENTY

pas
sia»;

P O SA D Y  I .PRACE

POTRZEBNE w y sn u w a c z k i, mereżki i 
toledo. Katowice, P i. Marsz. Piłsudskie­
go 12, Jadw iga Schiller.
KU PN O  I SPRZEDAŻ

JACHETA RECHTMAN zgubił* 
port zagraniczny, wydany przez 
stwo grodzkie w Sosnowcu.
M A It J  A CZARNIK zgubiła dowód o s ., 
bisty wydany przez M agistrat m S'osucw 
ca.
ZAGUBIONY został dowód ocobisty w /- 
dany przez Starostwo Będzińskie na n a ­
zwisko Dymant Dawid, Będzin. _
ABRAM OLINER zgubił dowód oso*.i ■ 
sty wydany przez m agistrat Sosnowca,
który unieważnia. ________
UNIEWAŻNIA się spalone 5 weksli po 
50 złotych in blanco z wystawienia Kr°m 
zera.
ROŻNE

ARCHITEKT Stanisław Baoiński, upra­
wniony budowniczy przeprowadził się
Sosnowiec, ul. Nowa 6 m. 10.___________
ODDAM na własność chłopczyka półtora 
rocznego w dobre chrześcjańskie ręce. — 
■Wiadomość -,Expres‘< B ędzin^ ___

Nowa" pralnia chemiczni
pod firm ą „Śnieżka" przy ul. Piłsudskie­
go 60 wykonuje wszelkie prace w iei za­
kres wchodzące po cenach najniższymi. 
Kto się raz przekona będzie stałym  klien 
tern .Śnieżki".

NOWA budka drewniana obszerna do ZA długi mojej żony K lary z Opolskich
nie odpowiadam i płaci? nie będę. F. To- 
malski. Rędzin. K ołłątaja 52.

sprzedania. Grodziec, Narutowicza 52, g-> 
spodarz

Druk- „Lx-f)r%s Zagłębia** Sosnowi-to ,'IVatralna 1, Redaktor (nip. Tadeusz Lipski


